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Z perspektywy dwu lat
Gdy dwa lata temu jako Pełncmoc 

alk Rządu Tymczasowego RP obej­
mowałem wraz z grupą pierwszych 
pracowników w polską administracją 
powiaty i miasta Polnego Śląska, od 
czuwaliśmy wszyscy wielką dumą, że 
to nam właśnie przypadł w  udziale 
zaszczyt przejmowania tych starych 
piastowskich ziem. że my zostaliśmy 
powołani do tej historycznej misji. 
Ileż wspomnień nasuwały nam naz­
wy miast i miasteczek jak Wroc­
ław, Legnica, Głogów czy Psie Pole: 
nieudolnie pod germańską powłoką 
ukryte nazwy w ;osek czy osad; ty­
siączne ślady polstości tych ziem 
znajdujące się w  kościołach, na gro­
bowcach książąt, po zamkach lub 
murach starych budowli. Witała nas 
na każdym niemal kroku polska prze 
szłość, której nie ziolały zatrzeć stu 
iecia zaborczycn rządów, stu.ecia 
niemczyzny stulecia wynaradawia­
nia, rządy rauor.ttcrów, wielkich po 
siadaczy ziemski-, h, urzędników Bi­
smarcka czy Hit era.

Pełni uczucia dumy i radości, zda­
waliśmy sobie jednak sprawę z tego. 
że nasze historyczne prawa stano­
wić mogły dla nas legitymację na 
objęcie tych ziem że jednak trwałe 
prawa do nich zdobędziemy wtedy, 
gdy naszą praca nad ich odbudo­
wą i zagospodarowaniem udowodni­
my naszą zdoiność do ich utrzyma- 
aia.

Historyczna decyzja Konferencji 
Poczdamskiej uprawniła nas do włą 
czenia tych ziem w granice nasze­
go Państwa; wspólny, wielki i cią­
gły wysiłek całego naszego Narodu 
da nam prawo wiecznego ich posia­
nia. Zdawaliśmy więc sobie sprawę 
i  wielkich obowiązków, jakie na nas 

ciążyły za ich wypełnienie. Myśmy 
oowiem kładli podwaliny pod przy­
szłość Dolnego Siąska, od tego jaka 
będzie nasza praca zależało w tej 
przyszłości bardzo wiele

Armia niemiecka cofając się sto- 
jowała nie tylno środki koniecznej 
obrony, ale z bezmyślnym barba­
rzyństwem niszczyła wszystko za so­
bą, pozostawiając gruzy, jgień lub 
zgliszcza. W ten sposób pruski zabór 
es przekreśla ł swe prawa Aa tej

dzielnicy; zrzekał się prawa powro­
tu; wiedząc, że traci bezpowrotnie te 
ziemie, pragnął je oddać w  stanie zu 
pełnej dewastacji. Pamiętać należy, 
że wyborowe oddziały SS broniły się 
na terenach podsudeck.ch i we Wro­

cławiu dłużej niż w  Berlinie, że zło­
żyły broń dopiero w  momencie ka­
pitulacji Niemiec.

Patrząc na zwały gruzów, jakie 
zaścielały ulice zajmowanych miast, 
miasteczek, osad, ba, nawet wiosek;

na zaminowane poi 3 poorane rowa­
mi strzeleckimi; na drog’ Doprzecma 
ne przeciwczołgowvmi zaporami; na 
linie kolejowe z powysadzanymi mo 
stami; na pozawalane tunele i prze­
jazdy; na całą tę masę zniszczenia

odczuwaliśmy wielką troskę, czy my 
zdołamy wykonać nałożone na nas 
zadanie.

Wyczerpany wojną i okupacją 
nasz kraj; wyczerpany -kupacją 1 
terrorem nasz Naród nasz Rząd pro 
wadzi cy wojnę z wrogiem zewnętrz 
nym : wewnętrznym, któremu stała 
rzucano kłody pod nogi — nie mo­
gły dać nam tych wszystkich, nieraz 
koniecznych,, środków do wykona­
nia naszych zadań. Odczuwaliśmy 
brak taboru samochodowego, konie­
cznego wobec zniszczenia .inii ł 
sprzętu kolejowego; odczuwaliśmy 
trudności aprowizacyjne; a nade 
wszystko mieliśmy niedostateczną 
ilość ideowych, silnych i wytrwałych 
ludzi.

Jeżeli dzisiaj po dwóch litach pra 
cy, możemy poszczycić się poważny­
mi osiągnięciami, mimo tych wszyst­
kich trudności, to mogę z radością 
stwierdzić, że są one owecem zbio­
rowego wysiłku, na jaki w tych w ł 
runkach nie mógłby się zdobyć ża­
den .nny naród, który oyłby tak 
strasznie doświadczony przez ostat­
nie lata. Dokonali tego nasi poiscy 
robotnicy L osadnicy, nasi repatrian­
ci i przesiedleńcy, nasi inżynierów* 
i technicy, nasi nauczyciele, nasi pra 
cownicy administracji i samorządu, 
nasi górnicy, kolejarze, pocztowcy.

Gdy przebiegam myślą ten dwu­
letni okres pracy, dzięki której znisz 
czony kraj, zamieszkały w znacznej 
części przez wrogą nam ludność, 
przywróciliśmy Foisce i dźwigamy z 
upadku, w  jaki wtrącili go poprze­
dni posiadacze, przesuwają mi się 
przed uczyma strudzone postacie, 
tych, co budowali na naszej ziemi 
nową, dzisiejszą, polską rzeczywistość 
i wspominam ich t uczuciem wiel­
kiej życzliwość wdzięczności, Ja­
kie daje wspciai* wykonane dilrte
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S T A N IS ŁA W  PIASKOWSKI
W o jew o d a  W rocławski

L e szek  O o łin ś k i

Szarża pancerna
Rozkaz brzęczy w słucha wkach. Dano znak: •wyruszyć.
Rzygnęły twardym rytane m ospałe silniki,
Długie szyje armatnie gr yzą blady błękit.
Ożył martwy zagajnik i nastawia uszy 
Zrywają się na nogi trw ożliw e osiki 
Spoglądając na siebie z bezgranicznym lękiem.-

Na polu ranek zbudził pi erwsze cekaemy.

Drgnęły sznury gąsienic. Z chrzęstem i warkotem 
Wyszarpują spod siebie grudki czarnej ziemi, 
Oddychają strudzone nad leśnym wykrotem 
Charczą nad grząskim ro wem i jak tępy lemiesz 
Rozgarniają smugami lepkie, cieple bruzdy...

Na niebie brzęczy lotnik. Zbudził słońce ze snu.

Ktoś szarpnął tłuste ezoł gi za stalowe uzdy;
A  teraz w  tyralierę: nap ozór bezładnie 
s rykiem nagle wściekłość ią zajadłych motorów 
przez ciszę, pól wiosennych przedrzeć się, jak bagnet, 
Zgnieść wszystko —  wziąć pod siebie oślepły horyzont

w strzępy porwać zasieki, gryźć, sapać i  rzęzić 
i  walić kopytami słońce na uwięzi.- 
ełyszycie?

To pancerny
szturm uje

dywizjon!

Gejzery czarnej ziemi... P  siakrew! Już spostrzegli-

Prędzej... prędzej... ustam i spalone powietrze—
Dycha wiczne —  m otory—  na ostatni — wyścig — 

lufy dymią z gorąca —  o gień —  dławi —  przestrzeń — 
K to  powstrzyma w galopi e tabun nienawiści?
Stal szaleje. Omdlałe opa dają ręce.
Ziemia jęczy od ognia. P  iasek sypie w oczy.
Przejść. Przerwać się. Przew iercić. Podeptać. Przytłoczyć, 
I  —  zwyciężyć!

Przekleństwo...
I  nic nie czuć więcej-

A  potem?
Potem cicho. Bóg w  okopach zginął 

Ranione słońce wierzga z bólu za olszyną.,.



Bronisław Kupczyński 
Prezydent m. Wrocławia

najpilniejsze pnbfeflty CKpodaiK
Minęły 2 lata pracy nad odbudo­

wą zniszczonego miasta — pracy 
pionierskiej najlepszych ludzi, wpa 
trzonych w ostateczny cel: ożywie­
nia i uruchomienia wszystkich dzie 
dżin życia naszego Wrocławia.

Pomimo wielkich trudności go­
spodarczych okresu powojennego 
miasto dźwiga się z gruzów, a dzie­
je się to dzięki zrozumieniu ludno­
ści miejscowej, która potrafiła swej 
pracy nadać piętno polskości, za­
cierając resztki niemczyzny.

Trzeci rok gospodarki po wyzwo­
leniu Wrocławia stawia przed Za­
rządem Miejskim olbrzymie zada­
nia. Mimo wytężonej pracy nie zdo­
łano dotąd odbudować całkowicie 
zakładów użyteczności publicznej. 
Jakkolwiek uruchomiono dzięki 
najwyższemu wysiłkowi robotnika 
i  inżyniera polskiego wiele zakła­
dów — to jednak wszystkie urzą­
dzenia są przestarzałe i  wymagają 
renowacji.

W  czasie wojny, a nawet i  na 
kilka lat przed wojną — Niemcy 
nie odnawiali urządzeń, obracając 
wszystkie swe siły i zasoby na zbro 
jenia. Toteż pozostawili nam zuży­
te urządzenia. Do tego dasały je- 
k c «  uszkodzenia wojenne.

Aby postawić na wysokości *ada- 
aia miejskie zakłady użyteczności 
publicznej, potrzeba kilkaset mi­
lionów złotych, których miasto nie 
posiada. Czyni się energiczne zabie­
gi, aby w ramach planu trzylet­
niego Uzyskać taką ilość kredytów, 
która by nmożliwiła odbudowę i 
zmodernizowanie elektrowni, ga­
zowni, zakładów komunikacyjnych, 
sieci wodociągowej i kanalizacyj­
nej. Jest również rzeczą konieczną, 
aby mieszkańcom miasta zapewnić 
higieniczne warunki bytowania.

Następnym zagadnieniem jest 
Sprawa remontu domów mieszkal­
nych. Bez przygotowania mieszkań 
dla kilku tysięcy rodzin robotni­
czych nie będzie mógł przemysł wro 
eławski rozwinąć swej produkcji — 
A przecież bez wyzyskania pełnej 
zdolności produkcyjnej każdego 
warsztatu pracy, nie ma mowy o 
całkowitej odbudowie naszego ży­
cia gospodarczego.

W  tej dziedzinie Zarząd Miejski 
podjął szereg decyzji i poczynił kro­
ki, mające na celu zmobilizowanie 
możliwie wielkich sum na remont 
budynków mieszkalnych.

W  dziedzinie życia kulturalno- 
oświatowego pragnie Zarząd Miej­
ski w bieżącym roku poświęcić wię- 
cej uwagi zagadnieniom teatru ze 
szczególnym uwzględnieniem sce­

ni. Wrocławia
ny robotniczej i  zespołów amator­
skich.

Kultura muzyczna winna "być 
również troską Zarządu Miejskie­
go.

Sprawa biblioteki publicznej i 
muzeum miejskiego jest przedmio­
tem wielu narad i starań Zarządu 
Miejskiego.

W iele innych zagadnień dnia co­
dziennego (jak np. oczyszczanie 
miasta z gruzów), będzie rozwią­

zywał Zarząd Miejski w oparciu o 
Miejską Radę Narodową.

Za W rocław i jego rozwój nie tyl 
ko Zarząd Miejski jest odpowie­
dzialny. Odpowiedzialni jesteśmy 
wszyscy, wszyscy więc wytężmy swe 
-iły  dla odbudowy naszego miasta.

Mając dwuletnie doświadczenie 
nad odbudową 2^0.000 miasta, bę­
dziemy nadal pracować ramię przy 
ramieniu, zjednoczeni wspólną ideą

twórczej pracy nad dalszym rozwo­
jem Wrocławia —  godnego ośrod­
ka kultury polskiej, stolicy na Zie­
miach Odzyskanych.

Naród Polski zjednoczył się w 
pracy nad odbudową świadomy, że 
buduje lepsze iycie i utrwala fun­
damenty Odrodzonej Polek i Ludo­
wej.

W  trzecią rocznicę zwycięstwa 
możemy powiedzieć, że odnieśliśmy 
wielkie zwycięstwo — pracy, stabi­
lizacji politycznej i gospodarczej 
nad rozwojem i odbudową naszego, 
polskiego Wrocławia. B7?OVL<?Ł.4TF K U P C Z Y lZ S K l 

Prezydent na. Wrocławia

repatriuntów s Rumunii (osiedlo­
nych już na pograniczu Śląska O- 
polskiego), grupę osadników woj­
skowych, ulokowaną po wsiach po­
granicza, wreszcie grupę żydowską, 
scentralizowaną w okolicy Dzierżo­
niowa.

Jak widzimy, teren Dolnego ślą­
ska ma znacznie więcej skompliko­
wane stosunki ludnościowe, niż to 
sądzą obserwatorzy w Polsce cen­
tralne!.

Pomimo tej prawdziwej wieży Ba­
bel nie zanotowano w ostatnich cza­
sach żadnych poważniejszych tarć. 
żadnych nieporozumień. Przeciwnie, 
dzisiaj teren Dolnego Śląska wy twa 
rza coraz szybciej specyficzne, kre­
sowe społeczeństwo, wzmocnione 
zdrowymi zastrzykami krwi polskiej 
z emigracji Tajemnica tego zespo­
lenia ludności Dolnego Śląska tkwi 
w czym innym. Przyjrzyjmy się po­
szczególnym grapom po kolei.

Trap grupy ludności
Repatrianci zza linii Curzona są 

elementem pełnowartościowym Two 
rząc na dawnych ziemiach wschod­
nich społeczeństwo kresowe, wszyst 
kie cechy swego charakteru, Ł j. 
wytrwałość, upór, przywiązanie do 
ziemi przenieśli na nowy teren.

Osadnicy z Polski centralnej wno­
szą domieszkę ożywczą i przedsię­
biorczą. Stanowią oni może w wie­
lu wypadkach element słabszy, nie­
mniej jednak wtapiają się już w 
środowisko i  nabierają zupełnie no­
wych i dodatnich cecb.

Reemigranci z Francji, Jugosławii,

Belgu czy Rumunii siłą taktu są do­
skonałym elementem kolonizacyj- 
nym. Każdy kto zetknął się na Dol­
nym Śląsku z gminami t. zw fran- 
cuzów“, odnosi wrażenie, że spotkał 
się z najbardziej aktywnymi ludźnu 
jakich trudno spotkać na innych te. 
renach. Pomimo początkowych do­
syć nawet poważnych różnic i nie 
porozumień, dzisiaj Polak spod Lwo­
wa i spod Paryża znaleźli jeden ę- 
zyk i stanęli przy jednym warszta 
cie czy na jednym zagonie do pracy

Podobnie rzecz się ma z pozosta- 
tymi grupami ludności Doln* go Ślą 
ska.

Droga jest trudu a
Proces ten nie przebiegał szybko i 

łatwo i ślepy byłby ten, jcto by twier 
dził, że dzisiaj jest już idealnie. 
Musi upłynąć sporo wody w Odrze, 
nim zatrą się ostatnie różnice n;m 
znikną ostatnie uprzedzenia Zbyt 
daleko żyliśmy od siebie, zbn  sze­
roko rozsiał nas los po świecić aby­
śmy dzisiaj zebrani, na jednym tere 
nie, mogli zacząć żyć. jak w jednej 
rodzinie. Chłop spod Tarnopola nie 
odrazu zrozumie robotnika rolnego, 
urodzonego w północnej Francji, któ 
ry przyjechał tu z własnym rowe­
rem i akordeonem. Nie ma jednsk 
złego, co by na dobre nie wyszio. 
Podzieleni na dzielnice, chorzy na 
patriotyzm lokalny, nigdy nie mogu 
śmy pogodzić się dawniej z Polaka­
mi, mieszkającymi od nas o za.e- 
dwie paręset ki’ometrów. Dziś współ 
ny los i wspólna praca musi doka- 
zać tego. o cżvm nie marzyło się na; 
Śmielszym reformatorom.

Mało jest dzisiaj na świecie przy­

^adaicie
• — '

.vszedzie
• * *■

SŁOW O POLSKIE* 
Pismo dla 
wszystkich

W  pogoni za książką
(W spom nienie Referatu Reuiindykacgjnego 

Grupp Naukouio-Kulturalnej)
Najpierw był okres improwizacji 1 

przygody. Był to wypad w rueznane, 
niebezpieczne, a nawet niejednokrot­
nie fascynujące. Romantyka ta, tak 
nam Polakom, naszemu charaktero­
wi, odpowiadająca, niejednego z nas 
wabiła l kusiła, pomijając natural­
nie wzr .osłe cele kulturalne. (Mowa 
tu o ideowcach, a nie pospolitych 
szabrownikach).

Bo proszę, jechało się na Piastow­
skie ziemie, a Piastowszczyzna ma 
w sobie coś z baśni i legendy, wszy­
stko w jakichś historycznych mgłach 
— Wandy, — Jadwigi, Mieszki, Bo ki. 
Wszystkie to jakieś tęskne wspom­
nienia z dzieciństwa. A  po drugie, 
wypadało się w odwrotnym kierun- ' 
ku —  wszak nasz rozmach szedł 
przez wieki -dzieindziej. I właśnie : 
dlatego tylko typowo ryzykanci oraz; 
ludzie mocni i dzielni odważyli s-ą i  

nł ten krok.

LEGENDA W RUINACH 
I ZGLISZCZACH 

Pierwsze wrażeaie było odpycha- 
jące. Ruiny, cuchnące spalenizny, tru ! 
pie odory i tysiące zachmurzonych I 
Niemców, no i nustka na ulicach 1 
placach, bo Niemcy przycupnęli po I 
ruinach, a my — to tylko jednost-j

ki. Ktoś wyrwany z ośrodka już pul 
sującego prawie życiem normalnym 
czuł się tu istotnie i głupio i jak na 
tym, oklepanym już „dzikim zacho­
dzie".

Nie było jednak zbyt wiele czasu 
na kontemplacje, bo należało jak 
najszybciej ruszyć w gruzy 1 ru ny. 
Jes2cze pożary szalały tu i ówdz.e, 
a „pospolity szabrownik” n:esi rudze 
nie przeorywał oożądliwie każdy cal 
Wrocławia i właśnie to, co mieliśmy 
uratować, bezwzględnie niszczył. Fo 
szliśmy więc w zawody z tą szarań­
czą i to przeważnie skutecznie.

Dyrektor Antoni Knot swej szczu­
płej ekipy bibliotecznej (Kol. KoL 
Zofia Gośtomska, Wojciech Kwaśni- 
ca, Stanisław Szczepankiewicz, 
Adam Ursel i Jan Wageman) rre 
oszczędzał i pędził od świtu do zmro 
ku nieraz w  ruiny bez względu na 
wszystko. Zaharowani, osmoleni i 
zakurzeni wpada uśmy na moment 
do budynku Delegatury Minister­
stwa Oświaty, by coś zagryść.

WYPEŁNIAJĄ SIĘ M AGAZYNY
I tak dzień w dzień setki, tysią­

ce a później dziesiątki a nawet i 
setki tysięcy książek wypełniały

magazyny popularnego „Komerzban
ku“ i „Eichboma".

Trzeba zaznaczyć, poza bibliote­
karskim entuzjazmem i umiłowa­
niem książki przygoda i improwiza­
cja, wy/pad w  nieznane i ustawiczna 
niespodzianka porywały nas.

Wszak dzień w dzień obejmowali­
śmy w  polskie posiadanie dziesiątki 
wspaniałych bibliotek ’nwkóWvc1' - 
gorączkow o przerzucało się i  r ękl 
do ręki wspaniałe wydawuic. », 
księgi, starodruki, luksusowe albu­
my, — prawdziwe cuda bibliotecz­
ne.

Sztab dyrektora Knota, stosownie 
do wymagań szefa, miał za ambicję 
uratować wszystkie dobra kultural­
ne z zakresu bibliotecznego i zdaje 
się zadanie to wypełnił, a co naj­
ważniejsze, że zasoby te zgromadzo­
no w jednym miejscu. Dzięki temu 
księgozbiór Biblioteki Uniwersyte­
ckiej będzie ilościowo i jakościowo 
jednym z najpoważnejszych w ca­
łej Polsce. Czoka lednak wszystkich 
pracowników wielki trud uporząd­
kowania i opisania bibliograficzne­
go tych zasobów.

KAFRYŚNA DE KAW KA
Energia i zmysł organizacyjny Dy 

rektora Biblioteki i współpraca sze­
fa Transportu Delegatury Dra. Ed­
warda Zubika udzielały się wszyst­
kim i zachęcały do pracy.

Och, ten transport — należy mu 
rię osobny rozdział w historii tych 

| czasów. Z jakimi rozrzewnieniem go

wspominamy — te różnorodne ws- 
h.kuły wydobywane z '•uIn i zasię­
gu wy wane do transportu. Ileż wdzię 
ku : uroku miała nasza nieśmiertel­
na. w naszych wspomnieniach, słyn­
na , hulajnoga" czyii trzykołowa de- 
kawka albo ów połworny l narowi- 
sty „gasgenerator". Dekawka była, 
jako rodzaj niewieści, zwodna i ka­
pryśna. Ileż nam nerwów pożarła — 
oto pędzi się na złamanie karku, bo 
tam już jakąś cenną orientalistykę 
szabrują — a tu trach, trr — i stop, i 
tak na kilka godzin Ale sato gdy 
s i; dojechało, to jej grr.błet uginał 
S'ę od ciężaru. Później przybyły dum 

| ne nowe Dodge, ale wtedy mż my- 
j śmy najgorsze i najtrudniejsze od­
robili. Dodge poszły w teren poza 
wrocławski, bo Niemcy największe 
skarby biblioteczne poukrywali po 
zamkach i patar-aih. Jechało s!ę na 
nową przygodę, c której możnahy 
jeszcze całe tomy spisać. Przygoda 
ta miała nowy urok — poznawali­
śmy piękno ziemi Dolnośląskiej. 
Wpadało się w jary kotliny na 
szczyty, do rum zamków, pałaców, 
starych wież. spichrzy, w lochy 1 
piwnice, bo tam właśnie poukrywa­
no zbiory niaaaieckie; Bibliotek U- 
niwersyteckiej z Wroclauęia. Czar 
kraju przyrody oszałamiał i za­
chwycał. Wracaliśmy z łupami czcze 
śllwl l orzeźwieni.

KONIEC WIELKIEJ PRZYGODY 
Powoli okres przygody, poszuki­

wali rewindykacji dobiegał keucw.

Biblioteka Uniwersytecka stc.pmowo
wkracza w okres stabilizacji i nor­
malizacji życia bibliotecznego Prze­
pisy normują tok pracy bibliotecz­
ne, i w tym właśnie okresie poczy­
nają napływać do Bibliotek nowi 
prtcownicy, .nnego nieco typu. lu­
dzie biblioteczni, którzy przejmują 
uratowane dobra zaprowadzają w 
tym gorączkowo gromadzonym za­
sobie ład i oorząden o bUoteczny. 

1 by jak najszyociej udostępnić to 
1 wszystko naukowcom i studentom 
| Sztab rozprasza się. Niektórzy o- 
! be mują kierown ctwa pewnych dzU 
łów .które trzeba od podstaw orga­
nizować, a co wymaga inicjatywy 1 
rozmachu.

Okres przygody i jnprowizacii 
pozostał jednak jako piękne rzew­
ne wspommeme. które nas na stałe 

j wiąże z .Biblioteką, bo każdy jej 
; dział jest nam bliski i drogi. Wszak 
ciągle tam napotykam; nasze dobre 
znaiume książki, z których niejedną 
wydobyło się z pvlu I kurzu, wyry­
wało się * reki szabrownikom, od 
pastwy ognia czy niszczącej wilgocL 

Dziś odkurzone, ogładzone opisa 
ne zostały ustawione p.eczołow tą 
ręka bibliotekarza na półce biblio­
tecznej i tam oczekiwać będą aż ja­
kaś ciekawa rękę sięgnie po me by 
w zdobyć z tych treści nową wie­
dzę. nową wiadomość o prastarych 
P-petach, Polakach i po'skośd na tej 
pięknej f czarownej ziemL

NA - WA - RA.
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Dolny Śląsk —  to próbówka 
nowego społeczeństwa Polski. Doi 
ny Śląsk — to teren, gdzie Polak 
spod Lwowa i Paryża znaleźli je ­
den język i jedną Ojczyznę.

Na ostatniej sesji Rady Naukowej 
dla zagadnień Ziem Odzyskanych, 
podkreślona została zgodnie spra- 

I wa stosunków między poszczególny- 
| mi grupami osadniczymi na Zie­
miach Zachodnich. Jak ustklono na 
podstawie doniesień lokalnych ko­
respondentów, najwięcej wzajem­
nych tarć i nieporozumień zanoto­
wano dotychczas na Śląsku Opol­
skim, Mazurach i Warmii Najle­
piej ułożyły się stosunki na Ziemi 
Lubusk ej z proctych zresztą przy­
czyn, s.osunkowo niewielkich grup 
autochtonicznych na tych terenach.

Jak przedstawia się sytuacja w 
miastach i wsiach Dolnego Śląska?

Wieża Babel
Ludność t. zw. autochtoniczna i 

Dolnego Śląska nie odgrywa dzisiaj i 
poważniejszej roli w życiu całej 
dzielnicy, ze wzgiędu na niewielki ' 
stan liczebny. W grę wchodzą jedy­
nie dwie największe grupy: grupa 
repatriantów zza linii Curzona, bo­
daj najsilniejsza i najbardziej zwar­
ta, grupa osadników z Polski central 
nej (przeważnie z Warszawy i oko- 

i lic Krakowa), wreszcie grupy reemi 
grantów z Zachodu, wsiąkające zwoi 
na w pozostałe dwa ś-odowiska

Osobno zupełnie potraktować mu­
simy Polaków — repatriantów a 

Francji, Jugosławii I B*lgii, dalej

kładów tworzenia się nowych spo­
łeczeństw. Zjawiskiem tym powin­
ni się żywo zainteresować 1'terac i 
socjologowie. Czegoś podobnego nie 
obserwuje się często Naród nasz, 
zamiłowany w konserwatyzmie 1 
tradycji wszedł nagle na nowe to­
ry, a raczej ha nowe betonowane 
autostrady. Dzisiaj już odnaleźli­
śmy siebie, a co ważnejsze, odna e- 
źliśmy naszych zapomnianych braci.

Rodzi się nowe niebezp eczeo- 
stwo; nie cała Polska bierze adz’ał 
w kształtowaniu się nowego społe­
czeństwa polskiego na Ziemiach Od­
zyskanych. Już dzisiaj trudniej jest 
się nam porozumieć z tymi, którzy 
zostali na „starych“ ziemiach w Ło­
dzi, Warszawie czy Krakowie Czy 
język nasz będzie dla nich zrozu­
miały za lat kilkadziesiąt?

Życie dyktuje nam nowy marsz. 
Nikomu nie wolno pozostawać w
tyle. Polacy sami siebie uważali za 
naród kłótliwy, ale okazało się że 
przywarę tę zagubił! na jakunś za­
kręcie dziejów Dolny Słaak jest 
probówką ^  nowego, społeczeństwa 
polskiego, Stwierdzić trzeba bez­
stronnie, ze ̂ doświadczenie udało się 
w zupełności 1 L  G



Poseł Dr Bolesław Drobner

POLSKA STRAŻ PRZEDNIA
Dnia 14 marca 1945 mianował 

umie Rząd prezydentem miasta 
Wrocławia. Poza nominacją nie 
Otrzymałem żadnej instrukcji; 
trzeba było iść na głęboką wodę i 
nauczyć się pływać. K iedy prasa 
amieściła wzmiankę o nominacji, 
zwróciło się natychmiast sporo lu­
dzi, przeważnie robotników, szo­
ferów, dwóch inżynierów (inż. Ku- 
ligowski i ś.p. inż. Seyfert), je­
den lekarz (dr. Czarnecki), przy­
jaciel mój St. Podgórski, sekretar­
ka redakcji „Naprzodu" M. Jcle- 
niotca, no i w kilka osób trzeba 
było montować krakowską „ekipę“ . 
Szukaliśmy ludzi zdecydowanych, 
nie wahających się i w  para 
dniach mieliśmy już sporą paczkę 
entuzjastów. Zgłosił się natych­
miast Rektor Kulczyński i  zgło­
sił drugą paczkę lwowiaków, któ­
rzy chcieli uruchomić. Uniwersy­
tet i Politechnikę.

Wszyscy razem i  każdy z nas 
zosobna wiedział, że Wrocław je ­
szcze nie jest zdobyty, że Czerwona 
Armia walczy z hordą hitlerowską 
o każde piętro, o każdy dom, że 
miasto się pali. Było nie było —  
jedziemy. W rocław  musi być nasz!

Sztandar Polski 
nad Odrą

Przygotowaliśmy trzy „transze*, 
— wszystkiego było nas razem nie­
cała setka. W iedziałem, że mój 
partyjny przyjaciel Piaskowski 
wybiera się też na Dolny Śląsk, 
ale zanim zdążyłem się z nim po­
rozumieć, przyszedł nakaz wyjazdu 
pod Wrocław. Wyjechaliśmy więc 
dnia 13 kwietnia 1945, w  piątek; 
było nas bez m ilicji, nie najlepiej 
dobranej, 13 szaleńców, a może 
straceńców... P ierwsza ekipa była 
zmontowana. Dalsze czekały na 
wiadomości, jakie im prześlemy.

K iedy przejeżdżaliśmy Odrę, 
przybiliśmy na moście Orła Białe­
go jako symbol przejęcia władzy 
naszej na Dolnym Śląsku. Dojecha 
liśmy do miasteczka K ąty (Kanth ) 
ł wobec nielicznej ludności nie­
mieckiej wywiesiliśmy Sztandar 
Państwowy. j

Pierwsza ekipa wiedziała bardzo j 
dobrze, że tego sztandaru nie zdej­
mie już żadna moc.

Wyruszyliśmy nazajutrz do palą 
■ego ”się W rocław ia. Dojechaliśmy 
:ylko do Placu Powstańców Śląs- 
iich (placu H indenburgi). Dalej 
uż nie pozwalało jechać Dowódz­
two Czerwonej Arm ii. Rad W rocła 
wiem unosiły się chmury dymu. 
Powietrze było pełne wybuchów 
nim granatów i dymu.

W  porozumieniu z Komendą W o 
ienną wróciliśmy wzbogaceni o wie 
e ścisłych wiadomości, zrefc-rowa- 
:em na publicznym wiecu sytuację 
we Wrocławiu i  mimo to, że 
SYrocław jeszcze się pr l i ł  i że nie­
wiadomo było, kiedy będzie zdoby­
ły, zgłosiło się do biura „Zarządu 
niasta W rocław ia" w  Krakow ie 
moc ludzi zdecydowanych do wyj a z 

In „na stałe".

Wrocławska 
»A rk a  Noego«

Dnia 9 maja wyruszyło już k il­
kadziesiąt osób, wśród nich szereg 
wybitnych inżynierów, lekarzy, u- 
rzędników aidininistracyjnych, ku­
charzy, piekarzy, profesorów uni- 
wersyteiu, hotelarzy, jednym sło­
wem: „Wrocławska A rka  Noego?*

w płonącym Wrocławiu
.W chwili gdy we W rocław iu toczyły się jeszcze zaciekle walki i miasto stało w płomie­

niach —  na przedmieściu nadodrzańskiej Stolicy —  wykwit! już sztandar polski.
Wywiesiła go pierwsza ekipa polska, jadąca z Krakowa z pierwszym prezydentem W ro  

cławia dr. Bolesławem Drobnerem na czele, którego imię, historia na zawsze połączyła z na­
szym miastem.

Nad Odrą zjawiła się nasza straż przednia, by objąć w powrotne władanie g r ó d  
p i a s t o w s k i .

Nazajutrz objęliśmy mały dom 
przy nl. Poniatowskiego (Blueche- 
ra ) 25. Posiłk i wydawano na pod­
wórzu domu. Tak, prosto, na sto­
jąco jed li inżynierowie, lekarze, 
profesorowie uniwersytetu, szofe­
rzy, murarze —  bez żadnych prelen 
sji, skromnie. Gdy widzę teraz j 
przyjeżdżając do Wrocławia, dan- j 
cingi w „Monopolu", wspaniałe ba- j 
ry, kawiarnie, olbrzymi ruch tram -; 
wajowy, autobusowy—myślę o tym ,; 
czy członkom pierwszej ekipy, k tó -' 
ra nie szukała szabru, która gasiła 
pożary, która zwoziła mąkę, cu- 
kier dla dalszych ekip, odwdzięcza 
się dzisiejszy Wrocław. Dowiedzia-

. łem się, że właśnie usuwa się ich 
i nieraz z mieszkań, odbiera się im 
meble... y

P rze z ogień 
na Ziemie Odzyskane

M crtw :ę się, że Polska nie jest 
im dość wdzięczna. Przyrzekałem 
każdemu zosobna, że będą mieli 
w ille z ogródkami, dostaną meble 
wygodne, że będą mieli pracy aż 
.zadość, że sprowadzą rodziny. B y­
ły  przecież cbwile, gdy nikt nie 
chciał jechać do W rocławia, ,.bo 
to  przecież nie pozostanie przy 
nas", „bo to przecież zabiorą Niem

cy" —  a pionierzy nie dbali o nic, 
iszli na przełaj, przez ogień do 
ziem powracających w  nasze po­
siadanie. K ilku  pionierów natknęło 
się na miny, zginęło kilka osób, a 
oni szli dalej. Rw ali się do pracy 
dla Polski.

N iewielki procent pierwszych 
pionierów zmanierował się, zmylił 
swe drogi i  szukał złotego cielca. 
Większość to ideowcy! Byli ideow 
cami, pozostali nimi.

Losy rzuciły mnie do innej pra­
cy. Odszedłem na inny. posterunek. 
Szczycę się jednak tym, że byłem 
pierwszym prezydentem miasta 
Wrocławia, że z pionierami razem

DR. B O L E S Ł A W  D R O B N E R  
Poseł na Sejm Ustawodawczy, 

Wiceprezes Rady Naczelnej P.P.S. 
Pierwszy Prezydent m. Wrocławia

szedłem na przełaj, przez ogień na 
nasze Ziemie Odzyskane!

Dr Antoni Knot

Plon pionierskiej grupy
Dwuletni okres nie daje jeszcze 

należytej perspektywy historycznej 
dla zupełnie bezstronnej oceny 
przeszłych wydarzeń, —  niemniej 
pozwala choćby przez kronikarskie 
zestawienie faktów dokonać spo-! 
kojnie obrachunku i  przeprowa- ! 
dzić ocenę tego, co dwa lata temu 
miało miejsce.

Tempo wydarzeń wrocławskich 
w maju 1945 roku było gorączko­
we; wszystko odbywało się w  at­
mosferze wysokiego napięcia, tak, 
że nawet podówczas z  boku stojący 
obserwatorzy po największej części 
ulegali nastrojom chwili, co się 
przewijało w  ich reportażowych 
impresjach. I  to co wówczas na świe 
żo o ludziach wrocławskich napi­
sano ma wartość dokumentu chwi­
li. Specjalne warunki w  jakich się 
wtedy żyło i pracowało muszą być 
przy ocenie wzięte pod uwagę —  
zwykłej miary do tych czasów 
przyłożyć nie można.

J »kże odległym wydaje się maj

Naukowo - Kulturalnej
1945 r., gdy patrzymy na dzisiejszą 
rzeczywistość W rocław ia! Dzisiaj 
Uniwersytet i Politechnika, zjedno­
czone we W rocław ia w jedną Uczel 
nię pod berłem jednego Rektora są 
żywym, pulsującym organizmem. 
W iemy, że Uniwersytet W rocław­
ski wypełnił stolicę Dolnego Ślą­
ska polną treścią bogatego życia 
naukowo - kulturalnego. In icjatywa 
ruchu kulturalnego wychodzi od 
ludzi, związanych z Uniwersyte­
tem. Bez wyższych uczelni AYroc- 
ław nie mógłby być przy swoich 
ruinach stolicą województwa. I  ty l­
ko fakt istnienia Uniwersytetu i  j 
Politechniki był tutaj decydującym; 
momentem. Stolicą Dolnego Śląska, ! 
pozbawionego wyższych uczelni,' 
mogłoby być z powodzeniem każde i 
inne większe niezniszczone miasto j 
na naszym terenie.

Jaką rolę odegrali ci pierwsi

przedstawiciele uniwersytetu i in­
stytucji kulturalnych, którzy pod 
przewodem Rektora Kulczyńskiego 
przybyli tutaj przed dwoma laty 
do W rocławia w  dwa dni po kapi­
tulacji miasta? —  Była to grupa 
niewielka ;— w  sumie dwadzieścia 
sześć osób, do których przyłączyło 
się jeszcze kilku pracowników uni­
wersyteckich, przebywających we 
W rocławiu ua zsyłce przymusowej. 
Jaki obraz przedstawiało miasto, 
które po czteromiesięcznym oblęże­
niu, rozpaczliwie bronione, świeżo 
kapitulowało, wiadomo powszech­
nie. Ta garstka ludzi miała za zada­
nie zająć, opanować i  zabezpieczyć 
całość majątku Uniwersytetu i  P o ­
litechniki. Powzięta przez Rektora 
Kulczyńskiego decyzja wyjazdu do 
W rocławia w pierwszym rzucie, ra­
zem z pierwszą grapą Władz M iej­
skich, była jak  najtrafniejszą, Gru­

pa naukowa przyjechała w sam 
czas. Nawet niewielkie w tych cza­
sach opóźnienie, jak to na miejscu 
stwierdzono, mogło być w skutkach 
nieobliczalnie szkodliwe. Fału za­
tem, że ten majątek w budynkach 
i zbiorach naukowych ćhw y-ao  
poprostu na gorąco, stanowi naj­
większą grupy naukowej zastanę 
Rektor polskiego Un i wersy tern o 
bejmował władztwo naukowe nad 
miastem w tym samym momencie, 
kiedy pierwszy prezydent w  imie­
niu Rządu Rzeczypospolitej przej­
mował władzę nad miastem. Nauka 
nie spóźniła się ani na chwilę.

Uchwycony i zabezpieczony przez 
pierwszą grapę majątek, silnie nad 
szarpnięty i zniszczony działania­
mi wojennymi i akcją ewakuacyjną 
stał się bazą pod budowę Uczelni. 
Z jakim i wtedy trudnościami wal­
czono o tym też powszechnie wiado­
mo. Największym atoli brakiem 
wtedy był brak ludzi. Ci którzy by­
li  musieli się w jakiś cudowny nie­
mal sposób u wielokrotni ać, by za­
daniom i potrzebom chwili podołać. 
Odsiecz ludzka z K ra ju  nadchodzi­
ła bardzo powoli. Na ogół, ci którzy 
by się tutaj wtedy przydali zacho­
wywali pozycję wyczekującą. Gru­
pa wykonała zatem, wysiłkiem, 
przechodzącym stokrotnie miarę 
zwykłą, robotę „najbrudniejszą", 
najbardziej może niewdzięczną, ale 
zarazem najbardziej zasadniczą. 
Wyciągnięto z ruin, z  błota i pyłu, 
z pożaru i zgliszcz zręby pod orga­
nizację Uczelni.

Ten pierwszy pionierski, tak nie­
zwykły okres narodzin polskiego 
Uniwersytetu i Politechniki wycis­
nął niezatarte znamię na Uczelni 
Wrocławskiej, które go tak bardzo 
różni od innych ośrodków nauko­
wych w Kraju. Panuje tutaj inna 
atmoęfera, inne nastroje. A  jest to 
wytworem owego trwającego zresz­
tą w  innej formie i po dzień dzi­
siejszy irudu pionierskiego. Życie 
narzuciło Uczelni wrocławskiej no­
tce form y organizacyjne, które, po­
witane z pewną nieufnością w kra­
ju, żdały tutaj całkowicie egzamin. 
Połączenie Uniwersytetu z Po li 
techniką, możność wzajemnej, prze­
nikającej się nawzajem współpra­
cy naukowej i dydaktycznej przy­
nosi bardzo znaczne korzyści. W  
obrębie wrocławskiej Uczelni przez 
połączenie pokrewnych katedr i za 
kładów powstają Instytuty ?, ten­
dencją ześrodkowania i scaleń a w 
ich obrębie pracy naukowej i-i to

( dalszy ciąg na str. 10-cj)
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Sześć la t straszliwej w dziejach świata wojny wyrządziło
niepoicetowane straty to nauce polskiej. Setki najwybit­
niejszych polskich uczonych zginęło to obozach koncentracyj­
nych, więzieniach, od kul gestapowców, z głodu i  nędzy. 
Jedynie nielicznej garstce uczonych udało się przetrwać te 
ciężkie, koszmarne lata, ahy dziś w wolnej demokratycznej 
Polsce kontynuować znów swe prace naukowe.

I  oto w zacisznych gabinetach, laboratoriach t pracow­
niach uczonych rozpoczęła się praca twórcza, naukowa, b a  
gruzach niemieckiej „nauki‘‘t w ognisku kultury polskiej we 
W rocławiu rozkwitło znów bujne życie. Z  najodleglejszych 
miast Polski przybyło tu setki uczonych, by podjąć pracę 
od nowa, nie raz od podstaw.

Astronomia

ma Geograficznego* oddaje do dru­
ku tom na rok 194G, pierwszy tom 
powojenny. Pracuje również źród­
łowo nad szczegółowymi zagadnie­
niami geograficznymi Śląska. W  
tej chw ili kończy swą pracę.

Przyroda

Geografia
Niezmiernie ciekawe są wypowie­

dzi prof. d-ra Juliana Czyżewskie­
go. Prof. Czyżewski był przez 
szereg lat asystentem prof. Rome­
ra, poezem wyjechał za granicę, ce­
lem zapoznania się z ' innymi o- 
środkami pracy w zakresie geogra­
fii. Przebywał w Niemczech, we 
Francji, poczem brał udział w wy­
cieczce naukowej do Szwecji i Nor 
wegii, prowadzonej przez znakomi 
tego badacza na polu geografii fi­
zycznej, prof. Ochlmana ze Sztok­
holmu.

W  roku 1930 zwiedza pustynne 
i  stepowe krajobrazy w Afryce 
Północnej, poznaje Włochy i Ju- 
gosławię, po czym wraca do kraju, 
współpracując nad przygotowa- I 
ulem prac Instytutu Geograficzne­
go we Lwowie na Międzynarodowy j 
Kongres Geograficzny w Paryżu.

Podczas wojny prof. Czyżewski 
pracuje przez jakiś czas nad biblio 
grafią roślin krajowych, w sezo­
nie zaś letnim współpracuje z gru­
pą geologiczną w rejonie Słobody 
Ran górskiej. W  leeie 1945 r. przy­
był do "Wrocławia przedstawiając 
plan organizacji uauki geografii, 
odbudowy doszczętnie spalonego 
Instytutu Geograficznego oraz 
plan uczynienia Wrocławia ośrod­
kiem oraey twórczej na polu kar­
tografii syntetycznej. Obecnie In ­
stytut Geograficzny we W rocła­
wiu należy, obok Poznania i K ra ­
kowa, do najbardziej bogato wypo­
sażonych instytutów geograficz­
nych w Polsce.

Prof. Czyżewski prawie ćwierć 
wieku poświe<,:ł na stadia szezesró- 
łowe nad Polską południowo - 
wschodnią, publikując około 20 
prac i komunikatów naukowych 
na ton temat..

Trudno mu samemu mówić O 
swvch eracach. Może dwie sno- 
śród nich — jak powiada —  zasłu­
gują na wyróżnienie z metodyczne­
go onnktu widzenia. Prace te, to 
studium „Z historii doliny Dniest­
ru". jako przykład zastosowania 
metody indukcyjnej i stud:um, 
p.t. ..Z fizjografii Pokucia", jako 
przykład zastosowania w  geografii 
metody dedukcyjnej. Prof. Czy- j 
żewski wspomina też prace z zakre i

Uniwersytet wrocławski

W roc ław  miasto czterech utgższych uczełui stal się trażnimt ośrodkiem nau 
ki polskiej. W  pracowniach i laboratoriach w rociau  sk;ch uczeni polscy 
pracują nad postępem nauki dla dobra W iedzy i Postępu. Dawne kuźnie 
spisku przeciw  ludzkości, jakim były pracownie uczonych niemieckich

służą dziś dziełu Pokoju

rodniejszych dziedzin życia gospo­
darczego. Przypomina swój komu 
nikat naukowy o „wpływie morza 
ua proces urbanizacji świata".

—  Dysponujemy dziś —  mówi — 
staro - piastowskim odcinkiem wy­
brzeża. Ku morzu potrzeba iść 
planmco i  wytrwale, jak szli an- 
glosasi zwartą lawą przez stulecia 
od wybrzeża Atlantyku do W ie l­
kich Jezior, od nich do Pacyfiku. 
Tam nad Bałtykiem, w rzadko za­
ludnionej okolicy, znajduje się K o­
łobrzeg, —  obok Krakowa i W roc­
ławia —  siedziba najstarszego bi­
skupstwa podległego Metropolii w 
Gnieźnie.

P ro f Czyżewski jest przekona­
ny, że Polska nada nowe oblicze 
swojemu odcinkowi wybrzeża, owo 
zaś morze surowe, wpłynie poważ­
nie na psychiezną stronę Polaków.

Poza pracami naukowymi po­
święcił się prof. Czyżewski rów­
nież i ' pracy dydaktycznej, głów­
nie na kursach dokształcających 
dla nauczycieli georafii. Około 
półtora tysiąca nauczycieli geogra­
fii, pracujących w szkole powszeeh 
nej na całym obszarze Polski, prze­
szło te kursy i są jego uczniami. 
Obecnie, Jako redaktor „GzasopLs-

Zoologia
Kierownik Instytutu oraz Zakła­

du Zoologii, Dziekan Wydziału 
Nauk Przyrodniczych, prof. dr. Ka  
zi-mierz Sembrat, zajmuje się m.in. 
morfogenełyczną rolą gruczołów 
wewnętrznego wydzielania oraz 
pracuje dziś w dziedzinie zoologii 
eksperymentalnej. Interesujące go 
zagadnienia z embriologii ekspery­
mentalnej i opisowej oraz bada­
nia cytologiczne, przeprowadzał 
prof. Sembrat, nie tylko w kraju, 
ale i w pracowniach instytueyj 
zagranicznych Francji, Belgii, An-

Porównawczej Zwierząt, prof. dr.
Kazimierz Szarski, zajmuje się 
przede wszystkim rozwoiem ukła­
du moezopłciowego i  wydalnicze-

go u rozmaitych gromad kręgow­
ców, prof. dr. Gustaw Poluszyński, 
kierownik Zakładu Zoologii i  Pa ­
razytologii W ydziału Medycyny 
Weterynaryjnej, będąc wybitnym 
znawcą zagadnień genetycznych i 
cytologicznych oraz autorem kla­
sycznej pracy z zakresu cytologii, 
przeprowadza m. in. ciekawe bada­
nia niecieni pasożytniczych.

Geologia
Prof. dr. Stanisław Tołpa pracu­

je obecnie nad dyluwium okolic 
Kalisza. Bogaty materiał kopal­
ny, który odkrył, pozwoli mu na 
ustalenie zmian, którym podlegały 
Ziemie Zachodnie Polski w epoce 
lodowcowej. Ponadto opracowuje 
zagadnienie łąk i pastwisk na 
Ziemiach Zachodnich, ze specjal­
nym uwzględnieniem Dolnego Ślą­
ska. Te ostatnie badania wiążą 
się ze sprawą wykrycia sposobów 
i środków dla podniesienia wy­
dajności tutejszych użytków zielo­
nych.

Zakłady wydziału rolniczego Uni 
wersytetu i Politechniki wrocław 
skiej pracują znów nad akcją pla­
nowego i racjonalnego pokrycia 
esiecią sadów Dolnego Śląska, opra­
cowaniem pod względem geologicz­
nym „rejonu doświadczalnego* wo­
jewództwa wrocławskiego, nad za 
gadnieniem walki ze rdzami zbo­
żowymi na terenie Dolnego Śląska, 
problemem chorób wirusowych’ 
ziemniaków i buraków cukrowych 
oraz opracowaniem chemicznych 
metod tępienia chwastów. Nie spo­
sób wprost wyliczyć choć w części 
■zagadnień, nad którymi pracują po 
■szczególne zakłady wydziału rol­
nego; Zasięg ich prac jest olbrzy­
mi, obliczony na lata..

Niezmiernie ciekawe są badania 
przeprowadzane nad żywnością 
gleb Ziem Zachodnich, prace nad 
organicznym nawożeniem na Dol­
nym Śląsku, genetyką ziemniaka, 
selekcją szeregu roślin uprawnych, 
warunkami w jeziorach i sta 
wach, tempem wzi-pstu ryb, rozpo­
znawaniem chorób ryb, organiza­
cją pracy w rolnictwie na terenach 
-zachodnich i t.p.

Z zakładami wydziału rolnego 
współpracuje ściśle Zakład Hodo­
wli doświadczalnej i genetyki 
zwierząt, zajmujący się teoretycz­
nym i praktycznym zagadnieniem 
inseminacji zwierząt i zakład szcze 
golowej hodowli i żywienia zwie­
rząt domowych, pracujący nad dro 
gami wyjścia z impasu hodowli 
■zwierząt na Śląsku oraz zajmują­
cy się rozwojem obecnym hodowli 
zwierząt na Ziemiach Odzyska 
nych.

Ogrom prac, jakie się tu dokonu 
ją, świadczy najlepiej, że nauka 
polska, która tak bujnie rozkwitła 
w tej piastowskiej stolicy Dolnego 
Śląska —  Wrocławiu —  w zupełno­
ści zdała egzamin. TEO.

Plac Umwtu syicskK

I g lii, Niemiec, oraz Stanów Zjedno­
czonych A . P.

Prof. Sembratowi pomaga dziel­
nie prof. dr. Józef Heller (K ierow ­
nik Zakładu F izjo log ii Zwierząt), 
który uzyskał bardzo cenne rezulta 
ty, dotyczące fiz jo log ii owadów, 
przeprowadzając część eksperymen 
tów w Państwowym Zakładzie H i­
gieny we Wrocławiu.

Prof. dr. Jan Noskiewicz, kie­
rownik Zakładu Systematyki Zwie 
rząt i Zoogeografii, entomolog, 
jest -wybitnym znawcą bonkówek i 
muchówek. Mimo krótkiego po­
bytu we Wrocławiu, potrafił już 
stwierdzić kilka nieznanych dotych 
czas na Ślą~ku gatunków owadów.

Kierownik Zakłada Anatomii i

O piętro wyżej mają swoje pra­
cownie prof. M. Klimaszewski z 
Wydziału Przyrodniczego oraz 
prof. B. Olszewicz z Wydziału H u­
manistycznego. Pierwszy jest dzi­
siaj najlepszym w Polsce znawcą 
rzeźby gór polskich —  fliszowych 
Karpat Zachodnich i Sudetów. 
Drugi jest, obok prof. Romera, naj 
lepszym znawcą polskiej kartogra­
f i i  historycznej, ^daje się jednak,

j su geografii gospodarczej, p.t. „O- 
1 broty roczne przedsiębiorstw jako 
1 podstawa geograficzno - gospodar-;
ezej charakterystyki kraju". Hy- 

| śli, że to jest jedyna droga porów­
nywalnego traktowania naj różno-,

A  oto szereg wypowiedzi najwy­
bitniejszych uczonych wrocław­
skich na temat prac, jakie dotych­
czas prowadzili i  obecnie pro­
wadzą.

Dyrektor największego w Po l­
sce Obserwatorium Astronomicz­
nego we Wrocławiu, prof. dr. Eu­
geniusz Rybka, pracuje obecnie 
nad jasnością (fotometria) gwiazd 
celem ułożenia katalogów, które 
zawierać będą wielkości gwiazdo­
we w 2-ch różnych dziedzinach wid 
ma (żółtym i czerwonym). Ma­
teriał ten przywiózł prof. Rybka 
ze Lwowa.

W  lecie ub. roku prof. Rybka 
rozpoczął systematyczne obserwa­
cje gwiazd podwójnych głównym^ 
reflektorem obserwatorium wroc­
ławskiego. Napisał dotychczas ok. 
40 rozpraw naukowych, z których 
„katalog jasności gwiazdowych" 
wydany został w 193S roku. Jego 
prace z ostatniego dziesięciolecia 
dotyczą fotom etrii fotograficznej 
gwiazd, gwiazd zmiennych oraz 
obserwacji zakryć gwiazd przez 
księżyc. Prof. Rybka pracuje 
przez 25 lat, t.j. od 1921 roku bez 
przerwy, a ód października 1945 r. 
w Obserwatorium Astronomicznym 
we Wrocławiu. W  pracach tych 
pomaga mu personel naukowy, 
składający się z siedmiu osób, W 
t.vm 2-ch doktorów astronomii.

że tajemnica najgłębsza i najcie­
kawsza jest gdzieindziej — w umy- j 
słach i sercach tych, którzy nad- j 
chodzą, a ma prof. Czyżewski na 
myśli ten dzielny zespół -aasysten- 
tów i studentów. Może przynaj­
mniej ci najmłodsi nie będą musie­
l i  tak, jak my, zapisać z powodu 
dwóch wielkich wojen na koncie 
strat kilkunastu lat życia, niewy- 

■ zyskanych w pełni dla rozwoju kul 
tury narodowej największej w 
normalnych warunkach produktyw 
nośei umysłowej.



Dr meH. Stefan Kuczyński

Ostatnie tygodnie Wrocławia
Patrzym y dziś na dźwigający się z gruzów Wrocław.
Piękne to miasto zniszczył szał teutoński, który burząc 

i  paiąc W rocław stw ierdzał, że Niemcy po tcsze czasy wy­
rzekli się powrotu nad Odrę, paląc za sobą wszelkie mosty.

Oto jak wyglądały ostatnie dni „niemieckiego W rocła­
wia■•*;

Cały świat był objęty pożogą 
wojenną. W  ostatnim okresie zma­
g a ł  dziejowych, w Rzeszy nie było 
zakątka, który by nie był dotknięty 
zgrozą nalotów napowietrznych i 
hukiem armat. Jedyny Wrocław 
żył na pozór spokojnie, niby zacisz 
na wyspa wśród rozhukanych fal.

Sytuacja się jednak zmieniła w 
pierwszych dniach stycznia 1945r. 
Równocześnie z nieskontrolowany- 
m i wiadomościami o zbliżaniu s ę 
frontu, zapełniały się ulice ucieki­
n ieram i. Długie kolumny wozów, 
ciągnęły po zaśnieżonych ulicach, 
na nich widziałeś całą nędzę ludzi 
bezdomnych —  dzieci, opatulane 
—ocaini, wśród tobołów sprzętu do­
mowego, potrzebnego i niepotrzeb 
siego, kobiety zmęczone, mężczyźni
0 ponurych twarzach. Samo przez 
gałę nasuwało się porównanie z od­
wrotem Napoleona spod Moskwy.

„Zbliża się koniec udręki wo­
jennej!" nadzieją błysnęły oczy 
W rocławian. Ta nadzieja jednak
—  była przytłumiona obawą przed 
czujną organizacją wroga, który 
likwidował bezmiłosiernie każdy 
Upór, nawet niechęć okazywaną.

Ewakuacja  
przg huku dział

Niemcy nie pozostawiali czasu 
do rozmyślań: rozpoczęto ewakua­
cję ludności cywilnej miasta na 
wielką skalę. W rocław liczył w 
czasaeh normalnych ca 950 tys. mie 
szkauców. W  ostatnim roku woj­
ny, na skutek dopływu „wybombo- 
wonej" nalotami ludności z Rzeszy, 
liczba powiększyła się do miliona. 
Działy się rzeczy rozpaczliwe: ko­
lumny uciekinierów wysyłano pie­
szo, wyznaczając im punkty zborne 
w Legnicy, w ZgOrzełicach, w W ał­
brzychu, lub jeszcze dalej na Za­
chodzie.

Temperatura obniżyła się do 18
—  20 ̂ st. Celsiusza. Dzieci i słab­
sze lub chore osoby ginęły od mro­
zu i wycieńczenia.

Inne grupy uchodzących m iały 
do dvspozycji samochody najróżno 
rodniejszej postaci i prowenien­
cji. Trzecia grupa otrzymywała 
pociągi. Wysyłano w dzień i w uo- 
ey oddziały ŚS-manów, SA-manów
1 innych -manów do mieszkań i 
pod groźbą użycia broni wyrzuca­
no zwłaszcza kobiety i dzieeL 
Każdy wyczuwał, że dowództwo 
wojskowe jest niezdecydowane. 
Dowiadujemy się, że komendant 
■miasta generał Koch Espach ustę­
puje ze swego stanowiska. Jego 
następcą mianowano gen. Krause. 
Ukazują się afisze na murach: 
,JT’axto Wrocław, ogłoszone ttcier 
idzą. będzie stawiało opór do ostat­
n iej kropli krwi. Ludność cywilna 
niech opuszcza miasto zanim bę­
dzie znpńźno“ . Publiczność dowia- 
duie się, że generał Krause sprowa 
dził do miasta swoją żonę. która 
zamieszkała w hotelu Monopol. 
A  więc chyba nie dojdz;e do osta­
teczności! I  opór ludności cywil­
nej wobec ewakuacji przybiera na 
sile.

Tcmczassm nie doceniano deter- 
m 'nacji „partyjn 'ków", nie doce­
niano „p. Oanleitera TTanke‘go". 
Z chwilą, gdy pierwsze pociski ar 
fe leru  sowieckiej padły na północ­
ne przedmieścia, gdy urzędy i ban 
ki, opuszczają miasto, a na pla­
cach. w ogrodach. na plantach, pa­
lą  się akta, wiceprezydent miasta, 
który, rozumiejąc lieznadzieinnść 
sUuacji, wesuwa myś! kapntnlaeii, 
ginie pod kulami wojskowego plu­
tonu egzekucyjnego' na rynku wroc 
ławskim. Generała Kraroseun ra­
fu je od tego samego losu tylko je­
go stan zdrowia. Nowy komendant
— jeszcze ostrzejsze za-zadzenm! 
Egzekucje odhmra ie sic codziennie. 
Następuje ewakuacja kleru kato­
lickiego. Sędziwy, bii&ko 90-letni

kardynał Bertram 
sta.

opuszcza nua-

obrazki z oblężenia m iasta w 1945 roku

Duiie utalki
Wojskowe komisje rekrutacyjne 

pracują bez przerwy. Już nie cho­
dzi o to, czy dany mężczyzna jest 
■zdrowy, chodzi tylko o to, czy 
może unieść karabin. Kobiety i 
dzieci, od ląt 12-tu, dziewczęta od 
lat 13-tu zebrane w drużyny robo­
cze, wysyła się na front, gdzie bu­
dują barykady. Bez pardonu bie­
rze się wszystko, co wpada w ręce, 
jako ifiateriał zdatny na te cele: 
płoty, tramwaje, meble, kamienie 
brukowe, drzewa z plantacji, pom­
niki z cmentarzy, ba nawet worki 
zboża lub mąki, wszystko służy te­
mu celowi.

Na peryferiach tymczasem toczy 
się zaciekła walka. Po  dłuższym 
czasie Niemcy tracą lotnisko, Fa ­
bryki Linke - Hofmanna zamienia­
ją się powoli w kupę gruzów. Na­
stępne ulice obrońcy niszczą sy- [ 
stematycznie, wysyłają do nich 
drużyny robocze, oblewają benzyną 
i palą.

Bombardowanie systematyczne 
nawiedza tę, to inną dzielnicę, na­
loty powietrzne uzupełniają dzieło 
zniszczenia, ranni nie znajdują 
już pomieszczenia w  szpitalach.

Plac Grunwaldzki
Tam, gdzie dziś leży P lac Grun­

waldzki, była kiedyś piękna dziel­
nica, bardzo bogata. Po utracie 
lotniska Niemcy postanowili tam 
właśnie urządzić plac, z którego by 
mogły startować ich już i tak

nieliczne samoloty. Po  zniszczeniu 
kilkunastu ulic, ludność cywilna, 
pod groźbą broni palnej, pracowa­
ła nad wyrównaniem płaszczyzny 
s.artowej. Lotnisko było gotowa 
na kilka dni przed kapitulacją.

Krwawa Wielkanoc
Tymczasem pierścień wojsk ota­

czających twierdzę ścieśniał się z 

dnia na dzień. Miasto płonęło. .Ale 
..pan Gauleiter chciał żyć jeszcze". 
Komendant miasta, był według je ­
go zdania, za mało energiczny, 
więc musiał ustąpić miejsca gene­
rałowi Niehoffowi. Zamieszkali ci 
panowie w podziemiach B ib lotek i 
Uniwersyteckiej obok kościoła 
Matki Boskiej na Piasku, zbudowa­
nego przez naszego ziomka Pietra 
Własta. Lecz i tam dosięgła ich 
„ręk a " sowieckich sił powietrz­
nych. W  W ielk i Piątek od *rana 
sunęła jedna formacja za drugą 
nad miastem, siejąc ogień i spu­
stoszenie. W  pierwsze i  drugie 
święto Wielkanocne trwały naloty 
nieustannie.

Ostatnie dni twierdzg
Dyscyplina żołdactwa poczęła 

się rozluźniać. Kradzieże, terror, 
gwałty nie ustawały. Ludność spy­
chano do centrum miasta lub ua 
Sępolno, Karłowice. Co raz częś­
ciej widziano na ulicach trupy 
ludzkie i  końskie, aż ostatecznie 
dzień S maja. dzień św. Stanisława, 
majowy dzień słoneczny otworzył 
nam podwoje do swobody i wol­
ności.

H. Łubieński

Wyzwolenie Wrocławia
W końcu marca 1945 roku w na-1

czelnym dowództw ,e Czerwone; A.r- 
rrdi zapadła decyzja ataku na Wroc- 
ław, wraz z Armią Polską.

W połowie kwietnia V I Dyw'zja j 
Łużycka zajmuje odcinek nv.ędzy j 
Margareten - Muehle a deutsche | 
Hammer, podczas gdy druga armia 
pod dowództwem generała Świer­
czewskiego, w ścisłym kontakc;e z 
airoią I Frontu Ukraińskiego, pozo­
stającego pod dowództwen Marsza! 
ka Koniewa waierz n?<4 Od-- -
są. Celem akcji tych obu armii by­
ło powstrzymanie przrwrcia s.ę po­
siłków SS. zdążających z Beri ma na 
Wrocław. Odsiecz Niemcem się nie 
udała i ponieśa przy tej sposobno­
ści duże straty.

Na obronie Wrocławia Niemcom 
ogromnie zależało, gdyż Wrocław 
był bardzo woźnym węzłem kolejo­
wym, wschodnim Hitler wydał sta- 
nowczy rozkaz: ..Bronić Wrocławia 
do ostatniej kropi knw:!“

i Niemcy z caią swą systemaly- 
crrością poczynili już oddawna od­
powiednie przygotowania obronne. 
Wrocław oglo»iii twierdzą, sprowa­
dzili tu wyborne siły SS-manów i 
V/ebrmachtu, zebrano,olbrzymie za­
pasy żywności, wystarczające na wy 
żywienie wojs.ta i ludności cywilnej 
pizynajmniej przez rok. W chudli 
odwrotu Niemcy chcieli wywieźć 
w.ekszą część żywności i wyładowa­
li ja z magazynów na ulicę, aby po­
tom dalej przetransportować Lecz 
nie zdążyli tego uczynić, a czołgi so­
wieckie i polskie w wielu miejscach 
musiały przedzierać się przez sto­
sy worków cukru i mąki, urzez zwa 
ły słoniny i konserw mięsnych.

Zgromadzono też bardzo wiele a- 
municji. Największy skład znajdo­
wał się w  podziemiach katedry. Raz 
w czasie ataku lotniczego, padła bom 
bi na katedrę i spowodowała stra-i 
sziwy wybuch znajdującej się w ; 
podziemiach limimeji, co całkowi-1 
cie zniszczyło wspaniale wnętrze sta

re* świątyni.
Tymczasem Armia Czerwona w

niespodziewanym i błyskawicznym 
uderzeniu zaatakowała Wrocław od 
wschodu i zajęta Sępolno. Rozpoczę­
ły się po raz nierwszy walki ulicz­
ne walki zac ęte o każdą ulicę, o 
każdy dom, o każde podwórze. N.em 
cy uciekając niszczyli i burzyli 
wszystko.

7 iście niemiecką systematyczno­
ścią rozpoczęli planowe mszczenie 
i burzenie miasta. Po mieście jeździ 
ły auta z Hitlerjugend podkładając 
miry zegarowe, otwierając wszędz:e 
przewody gazowe, oraz SS-mam. w 
czołgach i autach pancernych, z któ 
rych rzucali bomb-' zapalające. Tak 
niszczyli dom za domem na wszyst­
kich ulicach, pastwiąc się przede 
wszystkim na kościołach katolickich 
jako widomych dowodach po.skości 
tegc miasta. Mieszkańcom domów 
pozostawiano zaledwie kwadrans

czasu na opuszczenie mieszkania. Je 
żeli ktoś się spóźnił ginął wśród gru 
zów i ognia.

Działy się wprost dantejskie sce­
ny Morze płomieni unosiło się nad 
całym miastem, zewsząd rozlegał się 
huk bomb i granalów i wyouchy 
nrn. potworny trzask wa.ących się 
domów, jęki Konających

Wielkie zdumienie ogarnęło żoł­
nierzy Czerwonej i Polskiej Armii, 
gdy wkraczając do płonącego mia­
sta, ujrzeli wyłaniające się wśród 
ruin jakieś wynędzniałe, obdarte po 
stćcie, które z błyskiem radości w o 
czach witały wkraczające zwycięsko 
wojska. Byli to wywiezieni przymu­
sowe z Polski robotnicy polscy, roz­
mieszczeni w licznych na terenie 
Wrocławia obozach pracy. Młodsi i 
silniejsi zgłosili się do wojska, wie­
lu z nich zginęło w  walce.

W śródmieścia na powitanie w o j­
ska Dolskiego wypełzła ukryta w  be­

tonowo sklepionych piwnicach gar­
stka polskich autochtonów down eż 
na ich wynędzniałych twarzach ma­
lowała się radość. Oto spełniły się 
ich długoletnie marzenia: wrogi o- 
kupant opuścił polski Wrocław. A  
mazurek Dąorowskiego, odegrany 
przez polską orkiestrę wojskową wy 
cisnął z ich oczu łzy wzruszenia. 
Takie same łzy wywołały zapewne 
przed laty u Polaków wrocławsk eh 
proporczyki ułanów gen. Dąbrow­
skiego, przeciągające w triumfalnym 
pochodzie przez Wrocław,

Ucichły pod wieczór walki aa uli­
cach. Dopalały się jeszcze resztki 
niektórych budynków wybuchały 
czasem miny, a zdała poza miastem 
dochodził głuchy huk armat.

Na wieży częściowo tylko znisz­
czonego ratusza zabłysnął orzeł bia 
ły, prawowity dziedzic tych ziem, po 
wiały sztandary o barwach polskich.

Wrocław był wyzwolony™

SŁOWO POLSKIE Nr. 126 Str. 1

Jadą wozg z uciekinierami

„Party jn icy" zamienili się przez 
noc na żołnierzy Volksszturmu, z 
tym, aby się łatwiej ukrywać. Te­
raz już każdy wiedział, że nie ma 
ratunku.

W  początkach lutego twierdza

, W rocław była otoczona ze wszyst­
kich stron.



Andrzej Jochełson

Sprzed dwóch lat i dwóch tygodni
Miłośnik Wrocławia P isze z podróży do płonącego miasta, j 
W  walizie tciózł trzeci tom „ Dziejów Śląska“  Polskiej 

Akademii Umiejętności.
Chciał jaknajprędzej stanąć w mieście Henryków, w m ie­

ście biskupów: Tomasza I  i  Nankiera, w mieście Władysława 
J  agiellończyka...

Gdy autobus, gęsto napakowany 
pionierami obydwóch ekip operacvj 
nych, administracyjnej, nającej za 
zadanie tworzyć Zarząd Miejski ttuh 
sta Wrocławia, i naukowej, stano­
wiący zalążek przyszłego Uniwersy­
tetu i Politechnik:, w nocy z 23 na 
29 maja wjeżdżał w granice Wroc­
ławia, pierwszą oznaką, że zbliżamy 
się do celu, była łuna pożarów.

Pożary, uiyrujy 
i... śpieu; słoinika

Podjechaliśmy prawie pod sam 
płonący dom. Żar ognia dochodził do 
nas. Nikt pożaru nie gasił. Na jezd­
ni widać było duży lej. Lśniące kost 
ki bruku odbijały matowo blssk) 
ognia. Z trudem autobus, wpełzłszy 
na chodnik, ominął wyrwę. Potem 
zjechał na jezdnię, ogołoconą z po- 
kiaću kostek kamiennych sunął 
po tej ziemi. Potem była barykada, 
którą jeszcze trudniej oyło ominąć. 
Za barykadą — znowu .ej. Poszar­
pane, porozrzucane w nieładzie kra 
wężitiki, płyty chodniku i kosiki bru 
ku Drzewa, niektóre, poosmalane i 
popalone, inne wręcz przeciwnie, 
prawem kontrastu, jakby akcentują 
a  swoją żywotność nadmierną m 
nuścią korony i mocnym zapachem 
Uści. Rozległy się śpiewy slowikow; 
gdzieś z oddala dochodziło szczeka- i 
n!e psa. Na które‘ś z borykad osia- 
teczr.ie utknęliśmy. Nie było prze­
wodnika, nie nreliśmy planu miasta. 
Nm pozostawało nic innego, jak prze 
spać noc w autobus e do rana. Noc 
była gorąca i paina.

Wszystkie kamienice dokoła by­
ły opuszczone. Czarnymi otworami 
ok er bez szyb, widocznymi w św.e- 
tie księżyca, potwierdzały swoją bez 
pańskość.

Marzenia
i... rzeczytuistość

Jechałem, by zobaczyć kościoły 
wrocławskie. Przypuszczałem, że są

pogruchotane, że wojna ich nie o- 
szczędziła. W  'walizce wiozłem trze­
ci tom „Dziejów Śląska" PoisK.e; 
Akademii Umejętnośe;, 0dz:e arty­
kuł Gębarowicza miał być moim 
przewodnikiem po cudach pamiątek 
kultury polskiej. W  marzeniach w i­
działem wyniosły ołtarz główny ka­
tedry, otoczony ambitem, ostre łuki 
niebotycznych filarów kościoła na 
Piasku, bogatą polichromię kcŚŁoł- 
ka św. Barbary. Chciałem jak nai- 
prędzej stanąć w  mieście Henryków, 
w  mieście biskupów Tomasza I i 
Nankiera, w  mieście Władysława Ja 
giellończyka, by oglądać pozostałe 
po nich relikty, głoszące wielkość 
polskiej kultury, tak dzi&aj już nie

liczne na terenach kraju, ‘ yjącego w  
stanie niemal permanentnej wojny.

Nazajutrz też po wszelkich for­
malnościach wybrałem się do koścm 
łów- więc —  św. Krzyż, bez dachu, 
z ogromną dzmrą między kryptami, ( 
bez grobowca, po lctorym pozostał I 
jedynie ślad na podłodze, więc — I 
Katedra, której zniszczenie przeszło I 
wszelkie moje oczekiwanie, więc — j 
kościół N. Marii Panny na Fiasku, j 
jeszcze bardziej zniszczony, aniżeli 
katedra, więc —  zupełnie wypalone 
małe kościółki: św Marcina, św św. 
Piotra i Pawła, św. Anny. Pierwszą 
pamiątką, którą znalazłem całą był 
portal romański u św. Marii Magda 
lory. Zachowała się św. Elżbieta, r.a 
tomiast spłonęło wnętrze z bezcen­
ną polichromią kościółka św. Bar­
bary. W  każdym prawie kościele 
(prócz św. Elżbiety) chodziło się po 
zwałach kamieni i dachówek z któ­
rych tu i ówdzie sterczały medopa- 
lone krokwie. Zwaliska tworzyły gó

ry 1 doliny. W Katedrze w lewej 
nawie leżała góra gruuzu, na kterą 
trzeba się było wdrapywać wysoko.

Księżna Anna i Żerdnik
Od tego czasu usunięto gruz z 

tych kościołów i nic już nie przy­
pomina tego apokaliptycznego sta­
nu w jakim je wówczas oglądałem. 
Z jednym wyjątkiem:

Niedawno, 2 tygodnie tąmu, wy­
brałem się do najdalej od śródmie­
ścia odległego X III—wiecznego za­
bytku, kościoła św. Wawrzyńca w 
Żeidniku. Należy on do seni kościo­
łów, ufundowanych przez wdowę pc 
Henryku Pobożnym, księżnę Annę. 
Księżna, długie lata jeszcze żyją­
ca po śmierci bohaterskiego wodza 
z Legnickiego Pola, nie ustawała w 
budowie nowych kościołów. Wszyst 
k e 3 kościoły przy placu biskupa 
Nankiera jej zawdzięczają swój po. 
czątek. W prastarej osadzie Zerdaik

istniał wówczas drewniany kościół, 
nie wystarczający prawdopodobni® 
na potrzeby parafii. Skłoniło to 
księżnę do podarowania żerdnlckiej 
parafii 2 łanów roli na zbudowanie 
nowego kościoła. Po zbudowaniu 
tepoż (około 1300 r.) zwano całą o- 
sadą oprócz starej nazwy: Żerdnik, 
także: Nowy Kościół, stąd niemiec­
kie: Neukirch. Co do nazewnictwa, 
to osiedle to nie miało szczęścia. W 
pierwszym etapie odzyskania uzy­
skało 2 nazwy: Skorowidz Instytu­
tu Śląskiego ochrzcił je: „Surnik"
biorąc za podstawę jedną z kiiku 
łacińskich, zachowanych nazw, a 
oznaczającą właśnie Żurnik — Żard 
mk (przeważnie używam dość wyra 
ź-iej formy Żerdnik, pisząc np. Sher 
dnik, Shirdenik, Shlrtnik), podczas 
gdy ksiądz Dołęga - Kozierowski 
ochrzcił je „Żanrki". Po pewnym 
czasie przywrócona administracyj­
nie historyczną nazwę „Żerdnik". 
Natomiast na stacji kolejowej pozo­
stał napis: „Wrocław - Żarniki". Ni# 
potrzebuję dodawać że Żarniki »ą 
w  tym wypadku zupełnym nonsen­
sem, skoro w żadnym z przekazów 
me ma dźwięku „żar" 1 skoro os.e- 
dle to leży wśród osuszonych bagien, 
więc niewątpliwie byio os;edlem. na 
żerdziach budowanym.

A id  kościele
śiu. W aw rzyńca

Wracam do kościoła Polecam go 
obejrzeniu i opiece czytelników „Sio 
wa Polskiego" Jest to jedyny bo­
daj kościół, który wygląda tak, jak- 
by tam wczoraj jeszcze terkotały aa 
rubiny maszynowe i grzmiały dzrn- 
ła. Jak runęły sklepienia, jak po­
spadały krokwie i daehówk., tak po 
dziś dzień wszystko leży. Rozdruz- 
gotane ołtarze i ławki pokryte ku­
rzem, noszą ślady kul i odłamków. 
Nie widać niczyjej nad kościołem 
op:eki. Głucho w nim i cicho, cho­
ciaż na emeńtfrzii ‘pod kośc ołem 
pojawiły się luz świeże ' mogilkm. 

1 Polaków - repatriantów.
W e W rocławiu kościoły leżały w gruzach. W iele pamiątek polskich zniszczył pożar wojny. Jedrakże 
niezłomna wola Wrocławian wzniesię z gruzów mury polskich świąty ń  {  przywróci im  dawną świetność.

Doskonale pamiętam łych kilka 
dzielących nas od wolności dni.

2 maj 1945 r. W  naszym schronie 
przy ul. Reuscherstrasse 34 nie­
prawdopodobny zgiełk. Niemcy są 
dziś czymś ogromnie podnieceni. 
Żołnierze z przeciwka przynieśli 
przed chwilą 2 wiadra wina. Gre- 
tei, córka fabrycznego ślusarza 
Mergnera gra na harmonii. My, 
Polki, siedzimy w swoim kącie i nie 
możemy się zorientować, co s;ę 
właściwie stało.Czerwony, wzrtuszo 
uy podbiega do nas nagle Mergner. 
Krzyczy:

—  H itler ist tot! Ende des Krie- 
ges!

—  Jakie tam Ende — mówi Sta­
sia, łiafciarka z Kalisza, kiedy zno 
w u samoloty, nie?

Rzeczywiście. Coraz bliżej. 
Gwizd. Bomba, jedna, druga. Elek­
tryczność gaśnie. Tylko jeszcze mi­
gają dwie świece przed fotografią 
mężczyzny w mundurze niemieckie­
go żołnierza. Tak się od rana pa­
lą. Pęczek fiołków obok ciemnieje. 
Ten żołnierz —  to mąż „lokatorki" 
schronu Gieront. ,,Heute ist me i n es 
Maunes Geburstag". Przed chwilą 
zniknęła z młodym porucznikiem 
Helmuithem w głębi schronu. Tu 
skwierczą żałośnie świece tam 
trzeszczy otomana. Tradycja i aktu­
alia.

3 maj. Ledwo stanęłyśmy przy 
maszynach, kiedy wpadł inż. Klu- 
ge. Przyniósł s Ortsgrupy nowe za­
mówienie. Stoi z dyrektorem nie­
opodal. Poprzez nieustanny huk 
bliskich dział, terkotanie karabi­
nów i  stuk dwudziestu miejsoo

wyeh maszyn dochodzi co chwila 
jego służbiste „Jaw olil!"  a potem 
ostre „H eil H it le r !“  Bez entuzjaz­
mu podaje dyrektor majstrowi 
Sauerowi nowe zlecenie. Już od 
dawna wiadomo, że nie żywych, 
tylko trupy niemieckich żołnierzy 
w te namioty się owija.

Zbieram teraz spod nóg maszy­
nistek namioty. Zosia studentka 
również z Warszawy układa je 'ta 
długim stole. Maszynistka Hoff- 
ner przeprowadza długo wzrokiem 
namiot, który właśnie od niej bio­
rę. Ma zapłakane oczy, zabrali jej 
wczoraj 60-letniego męża do Yolks- 
sturmu. —  Noeh nich fertig? —  
pytam. —  Ja, aber ich denke, viel- 
leicht hab ich schon diese Decke 
fur meinen Mann genaht.

4 maj. Blucherpłatz zalany słoń­
cem. Od strony Olauerstrasse dym. 
W arczą samoloty. Część robotnic 
Polki, Niemki ładują ua wózki ceg­
łę, której tu leżą całe stosy. Do fa- 
fryki wozimy. Tam dwóch z Volks- 
slurmu zamurowuje uimi otwory 
schronu. Ton wózek jest już z ko­
lei piąty, ale majster mówi, że ta­
kich pełnych jak ten, jeszcze dwa 
dzieścia przewieźć musimy. Wózek 
pchamy razem z Zosią. Rozmawia­
my z nią o tym, że ta robota jest 
jednak lepsza, niż chodzenie na 
front za „ausraumen*-' —  kolumna­
mi. N ie dlatego nawet, żeby woże­
nie cegły było bezpieczniejsze. Od 
kilku miesięcy nie ma nigdzie w 
twierdzy W rocław spokojnego miej­
sca. Tylko, że przykra jest ta ko­
nieczność chodzenia po obcych do­
mach i  pustych mieszkaninch. I  to

wyrzucanie cudzych rzeczy. Leci 
wtedy przez okno cała zawartość 
domu. No i naturalnie czyjaś książ­
ki, fotografie, listy. A  fakt. że to 
niemieckie nie łagodzi jakoś nie­
przyjemnego wrażenia.

Krojczym, Ring Niemka mówi do 
tej nowej Martel, że dziś znów da­
ją  mięso po 2 f. na osobę. To już 
drugi raz w  tym tygodniu. I  cu­
kier. Też 2 funkty. Marteł przyj­
muje tą wiadomość bez entuzjaz­
mu. „Dają teraz razem z bombami, 
kiedy przez gardło nie przechodzi. 
M ija nas czarny długi samochód. 
Przy szoferze szczupły wojskowy. 
Naumoff komendant Wrocławia. 
Pewnie ostatni.

5 maja. Dziś już majster Sauer 
nie przyniósł „Sehłesische - Zei- 
tung“. Wczorajszy choć miał tylko 
jedną stronę, ale jeszcze krzyczał 
„W ir  miissen siegen !£I Od paru mi­
nut kręci Sauer przy aparacie ra­
diowym. Milczą stacje niemieckie. 
Mówi tylko Polska i Rosja. Zosia 
słyszała, jak teraz powiedział do 
niego dyrektor, że już skapitulowa­
li. Nic nie rozumiemy, bo tu hu­
czą katiusze i lecą bomby normal­
nie jak codzień.

6 maj. Rano. Niedziela. W  ma­
łym kościółku na Antonienstrasse 
pełno ludzi a przede wszystkim 
żołnierzy.

—  Powiadacie, że Pan Bóg ó was 
zapomniał —  woła po niemiecku 
mocny głos.

—  Nieprawda! To wyście o nim 
zapomnieli. Mówiliście: N ie chce­
my Boga! Chcemy Polski! Ukrai­
ny! A  dlaczego wówczas, kiedy sa­
moloty niemieckie bombardowały 
Warszawę, Paryż, Amsterdam nie 
mówiliście, że o was zapomniał.

Pamiętajcie jedno, że jeśli naród 
niemiecki idzie dziś do niewoli, to 
tylko wyłącznie zą swoje w inyl

Mówi proboszcz z kościoła św. 
Doroty prof. Hoffman. Ten, które­
mu H itler zabronił wygłaszania ka­
zań. Teraz dopiero w  twierdzy 
W rocław przemówił.

Wieczór. Tak jest, to jednak 
prawda, że kapitulują. Do schro­
nu zeszli się żołnierze, znajomi 
Mergnerów. Obok Giernot siedzi 
por. HeLmuth. A le  rozmawiają 
bez zwykłego ożywienia. Przyszli 
się pożegnać. Jutro rano na placu 
oddają broń. Idą do niewoli. Zosia 
■kłóci się z ciotką, że gdyby i tu do 
nas Polaków podeszli, za nic im 
ręki nie poda. Kwestię rozstrzyga 
Stasia.

—  Zawracanie głowy, pożegna 
się z nimi panna Zosia i koniec. 
Oni już są przez to samo nieszczę­
śliwi, że są Niemcami.

Noc. Pierwsza cicha od 10G dni. 
Światła zgaszone, ale Mergr.erzy 
nie śpią i dyrektor też. Palą papie­
rosy. Odezwała się przed chwilą 
do mnie z łóżka Gretel. Pyta, czy 
bym ją  rosyjskiego języka nauczyć 
nie mogła. Najtrudniej będzie P a ­
ni z alfabetem — powiedziałam. 
Stasia upewnia się u mnie, po raz 
nie wiem który jako u wyroczni: 
„A le  mój Hien'o chyba przyjdzie z 
nimi, nie?“ Mnie nic trapią podob­
ne wątpliwości, bo do mnie napew- 
no już nie przyjdzie nikt.

— Czy Polacy tak samo bali się 
Niemców, kiedy do Polski wchodzi­
li, jak my dziś Rosjan? —  pyta 
Mergner.

Nasz polski kąt milczy. Naraz 
Stasia energicznie.

:— Myśmy się nikogo bać nie po­
trzebowali, bośmy nikogo nie 
skrzywdzili.

A  teraz, gdyby mnie ktoś zapy­
tał, jak wygląda Wolność, to bym 
odpowiedziała tak: w ciemnej ra ­

mie otwartych drzwi piwnicy, na 
tle oświetlonej słońeem ściany prze 
ciwległej oficyny kilka par nóg w 
zakurzonych butach, ciekawe spoj­
rzenia lu f karabinowych i rzucone 
w  rosyjskim języku przez jakiś 
młody głos pytanie:

—  Ej, jest tam liudi, atezwisl
—  Zdarowo tawaraszczy! —  za­

wołałam.
Buty i lu fy cofnęły się. W tedy 

7-mego maja r. 1945 o godz. 7-mej 
wybiegłam na małe podwórko fa ­
bryczne przy dzisiejszej ul. Rus­
kiej 34.

A  gdyby mię ktoś zapytał, jak 
wygląda Sprawiedliwość, to bym 
go na dzisiejsze Podwale M ikołaj­
skie zaprowadzić musiała. Stał 
tam nieopodal dymiących zwalisk 
młody człowiek w wytartej kurtce 
z karabinem. Wyszedł 19 kwietnia 
ze swoim oddziałem z Krakowa. 
Ludwik Federowicz się nazywa. 
Pierwszy, ujrzany we W rocławiu 
żołnierz Polski, już nie w  podzie­
miu. W  słońcu. A  na budynku, 
przy którym straż trzyma, czerwo­
no - biała powiewa chorągiew. I  
zaraz trzeba pairzeć w ul. Włodko- 
wicza, co się jeszcze wtedy W all- 
strasse nabywała. Tam środkiem 
trotuaru idzie młoda dziewczyna. 
Ma na rękawie niebiesko - białą o- 
paskę. Żydówka. Nie ma w niej nic 
szczególnego. Ciemne włosy, okrąg­
ła, jeszcze dziecinna twarz. Takich 
samych, jak ta tutaj, ginęły setfti 
tysięcy w obozach i w warszawskim 
ghetcie. Tylko, że ta idzie spokoj­
nie. Iść może w  jasny dzień. Nie 
uświadamia sobie pewnie, czego i 
ona jest symbolem.

—  Bo to nie zwykła dziewczyna 
żydowska szła wówczas ulicami 
Wrocławia- triko —  Sprawiedli­
wość
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Szlakiem zwycięstwa

Lodzie Pierwszej A rm ii

We Wrocławiu żyją bohaterowie II Armii Polskie}

Jak sforsowano Nysę

Jfm ulicach naszych miast spotykamy współtwórców zwycięstwa, któ­
rzy naszą wolność okupili swym ciężkim kalectwem.

— Pomimo ogromnego zmęczenia
1 wyczerpania — entuzjazm nasz byl 
wielki. Była to nasza pierwsza za­
prawa-ogniowa. Sam brałem udział 
w pościgu przez dwa dni, w ciągu 
których stoczyliśmy kilka potyczek. 
Zostałem ciężko ranny w  momencie 
odejścia na odpoczynek.

— A  wasza sztuczna noga porucz­
niku?

Porucznik uśmiecha się z zakłopo­
taniem?

— Noga to znowu fama karta hi­
storii tej wojny..

Tak we wrocławskim Bomu Inw» 
Ud ów można przejrzeć wiele kart 
tak niedawnej, a jednak już tak wi*i 
klej historii.

Przed dwu laty w czołgach zdoby 
w ali Berlin  — dziś są inwalidami. 

Otoczmy ich specjalną opieką.

SŁOW O PO LSJU B Nr. IBS tór 1

polskie ruszyły do ataku.
Szczególnie niebebezpieczne było 

przejście przez las na wyspie. Niem 
cy posługiwaU się kulam, świetlny­
m i Żołnierze nie mogU się okopać, 
gdyż nawet przyklęknąć wystarczyło, 

aby momentalnie dostać śmiertelny 
postrzał. Czołgali się wśród gałęzi 1 
krzewów

Ogień huraganowy
16 kwietnia wczesnym rankiem roz

poczęło się przygotowanie artyieryj 
skie. W huraganowym ogniu wzięły 
udział wszystkie działa odcinka. Huk 
był oszałamiający. Rozkazy wydawa 
ne były na migi

Ze strony niemieckiej c-dDowie- 
dziano również siinym ogniem. W 
pewnym momenc.e do przydzielone­
go plutonu CKM wpada pocisk tnoź 
dzieża Cała załoga pada.

Po dwu godzinach siła ognia nie­
przyjacielskiego osłabła. Pod osłcną 
zasłon dymnych artylerii niecno­
ta rusza do natarcia. Wśród Niem­
ców powstaje popłoch i zamieszanie.

Polacy osiągnęli drugi brzeg Ny­
sy — bądź wpław bądź na zapom­
nianych przez Niemców kładkach. 
Równocześnie przeurawiają się już 
czołgi

Forsujemy Nysę
Po dwu godzinach odpoczynku, 

sformowaniu plutonu, ewidencji ran 
nych i zabitych, następuje dalszy po 
ścig za nieprzyjacielem

Ppor. kończy swe wspomnienia:

widać było umocnienia 1 bunkry nie
mieckie.

W pewnym momencie jeden ze 
, strzelców plutonu dostrzegł odb.ask 

lornetki w  okopach nieprzyjaciel- 
; skich. Zanim jednak przygotował 

się do strzału padł — zabity, 
i Powiew śmierci przeszedł Koło od 

działu.
Przez dwa następne dni panowała 

cisza.
Wypad na wyspę

14 kwietnia sąsiadujący pułk prze 
darł się na wyspę i brawurowym wy  
padem utworzył przyczółek.

Tymczasem w glęb: wyspowego la 
su nieprzyjaciel zamaskowany na 
drzewach ostrzeliwał saperów, bu­
dujących most dla przejazdu czoł­
gów. Most połączył prawy brzeg 
Nysy z wyspą. Niemcy wycofują się 
do bunkrów.

Piotr Słoniewski Jako dowódca 
plutonu przechodzi przez kładkę na 
wyspę 1 tu wraz ze swymi chłopca­
mi przystępuje do rozminowania te 
renu, nasz rozmówca ma na swym 
koncie unieszkodliwienie 50 m:n).
Poza minami natknięto się również 
na zamaskowane rakiety.

Nocny atak
Ostateczna ofensywa na pozycje 

niemieckie nastąpiła w  nocy z 15 na 
16 kwietnia. W przeddzień pod o-
?trym ogniem nieprzyjaciela przygo
towano łoi- i<, przeprawy-. O go-

Kiedy zbliżam się do Domu Inwa­
lidów we Wrocławiu, ogarnia mnie 
dziwne uczucie. Czy ten, który wal­
czył o wolność tych ziem, zrozumie , 
że nie powoduie mną żadna tania 
ciekawość, że oragnę wydobycia z 
mroków dwulecia przeżytą. Historię?
Że chcę przypomnieć społeczeństwu 
Śląska: pamiętajcie o ofiarach woj- 
nyl

Jak forsowane Nysę
Rozpoczynam rozmowę z ppor. Sło 

niewskim. Pochodzi z Cieszyna. W  
roku 1944 ukończył Szkołę Oficer­
ską w Lublinie i wraz z II Armią 
Polską jako dowódca strzelców ru­
szył na front.

Trudno jest dzielić się wsponsnie 
niami frontowymi Strzaskana ręka 
i proteza nogi mówią więcej, niż 
wszelkie wielkie słowa.

Ppor. Słoniewskl brał udział w 
historycznym forsowaniu Nysy. W 
dniu 3 kwietnia jednostka, do któ- 
należał. rozpoczęła marsz nad rze­
kę. Święta Wielkanocne spędzone w 
okopach były już poza nimi.
Wierzyli, że to była ostatnia Wiel­
kanoc wojenna.

Tratwy, Które przejdą Nysę
11 kwietnia w kilkunasto-kiiome- 

trowej odległości od brzegu zbudo­
wano tratwy i pontony. Sytuacja nie 
należała do łatwych Naprzeciwko o 
kopów wyra?' - -viku rzeki 
zalesiona wysp?, za;,; . pr-ez nie­
przyjaciela. Na drugim brzegu rzeki ozime 3-giej w ooey — oddziały

„Na świecie byi kwiecień. Drzewa 
przy moskiewskim Kremlu nabiera­
ły już pierwszej żółtawej barwy 
wczesnej wiosny, noce zaś były czar 
oe. przecinane kiedy niekiedy noży­
cami reflektorów, plakaty syreny a- 
larmowe. Na jaśniejszym planie nie­
ba. na zachodzie, widać było ciemne 
plamy balonów zanorowycn"'

Tymi słowami Janina Broniewska 
rozpoczyna ks-ążkę. która stanie su. 
wkrótce głośna w całym kraju. 
Ks-ążka ta nosi tytuł: „Ludzie Pier- 
v « e ;  Armii".

Nie jest to nudna historia jedno- 
>tk. wojskowej, ani naszpikowana 
trudnymi nazwam- i planami Woj­
tkowa encyklaped a Jest to książka 
3 ludziach. O takich samych lu­
dziach, jakich spotykamy codziennie 
aa ulicy w ziuszczonycn mundurach 
wojskowych, w wojskowych, poła­
tanych buciorach i z małą wstąże­
czką w dziurce guzika lub bez niej. 
Książka o ludziach z Pierwsze; A r­
mii. Tylko o ludziach

Autorowie, którzy przezywali 
wraz z nimi chłodne noce. upalne 
dni którzy spali, nakrywając się jed 
oyic kocem 1 jedu z jednej menaż­
ki. piszą prosto, bezpośrednio bez 
patosu. Wiele z opisywanych posta­
ci znanych fest dziś powszechnie. 
W książce musi je dopiero rozpoz­
nawać, bo trudno w  specu od moto­
rów samochodowych rozpoznać dzi­
siejszego dyplomatę, który zasiada 
przy jednym stole t  dyplomatami 
wszystkich mocarstw trudno w czło 
w.eiru o podartycn butach poznać 
drwiejszego mnistr* A  'elnak — 
taki byt początek Łodzi Pierwszej 
Armii

Oto zabiera głos Jerzy Putrament
— pamiętnikarz Pierwszej dywizji, 
opisując humorystyczn e historyczną 
jazdę do Sielc na starym, rożkieko- 
tuiym „gaziku". Oto wyrasta przed 
nami pierwsza Rzeczpospolita żoł­
nierska z wszystkimi jej radościami 
1 smutkami Wszędzie doskonałe 
cdięcia i rysunki Wydarzenia prze­
suwają się przed nami, jak barwny 
kalejdoskop, tj^rj v.san,

Z wszystkich zakątków ogromne­
go kraju ściąg? ;ą w  ..naszych oczach 
ludzie w  łacnmanach zbiedzenl, roz 
pędzeni po św* ecie przez wojnę S.e- 
dzmy przy pułk Bukc (emskim 1 
przeżywamy razem moment wery­
fikacji pierwszych ofteerów.

Razem z przedwojennym, am.a- 
trm publicystą, Wiktorem Groszem 
wędrujemy ze Lwowa aż pod Sta­
lingrad. A  poten do redakcji .Wol­
nej Polski", aoy stąd pomaszerować 
«ż do Berlina.

Dywizja powoli krzepnie, "Ma już 
poetę, który szczęśliwie wybawił się 
od przykre) funket. kierownika pie­
karni. ma zespół teatralny, ma — co 
najważniejsza — uzbrojenie. Ćwi­
czy Stąd droga wiedzie Już — na 
Lenino.

Prowadzą nas na żachód sylwet­
ki. Sylwetka posty Łucjana Szen­
walda, któremu ni* było dane do­
trze' do Warszawy Sylwetka min. 
Hillarego Minca, który idae do sztur 
mu, widział w myślach zarysy przy 
szłej Polski — Polski dymiących ko-  ̂
rn i nów. Sylwetka dr Jerzego Szta- i 
ebelskiege, orga nizatora p.erwszego j 
Barnu Sanitarnego J tego, który j 
pierwszy przerzucał kable przez Wi-

G e n e ra ł bron i 
Stanisław P o p ła w sk i 

D ow ód‘Xi 1 A rm ii P o lsk ie j

sandra Zawadzkiego. Oto długi s z e ­
reg innych — tak nam dzisiaj do-

| brze znanych i nieznanych, szarych 
— Ludzi z Pierwszej Armii.

Posuwamy się dalej. Przez Fryd- 
land Pomorski, Wał Pomorski nad 
Odrę i poza Odrę. I akord ostatni: 
Szturm Berlina. Ludzi z Pierwszej 
Armii jest coraz mniej, roraz w.ęcej 
ich znaczy swoim, ciałami szlak ba­
jowy swojej dywizd i armii. Mar­
szałek Rola -  Żymierski wskazuje 
palcem na gmach Kancelarii rzeszy. 
Kcnec.

„Berlin został zdobyty, a hiałoczer 
wony sztandar, powiewający na Ko­
lumnie Zwycięstwa na przeciwko 
dymiących ruin Reichstagu, dumnie 
obwieszczał światu triumf oręża poi 
skiego". — brzmią ostatnie słowa 
ks ążki.

Cóż powiedzieć na pochwałę książ 
ki9 Każde słowo wyda się tutaj ba- 
na ne i zbyteczne Bywają ks ążki, 
których treść i temat stanowi dosta­
teczną ich ocenę. Jeżeli jednak do in 
teresującego ‘ aktualnego zawsze te­
matu dobrana zostanie najbardzej 
interesująca każdego treść jezeil 
szata graficzna, papier, Ilustracje 
staną na poziomie tworząc książkę, 
jakiej nie wydano jeszcze po tej woj 
nie —  całość wypadnie imponują­
co.

Książka „Ludzie Pierwszej Armi!"

' między Sielcami • Charlottenbur- 
\ gjerp. kto patrzy na Ludzi P.erwszej 
j  Armii, jak na ludzi nieznanych ; no­
wych — niech tąpżmie ;ą czym prę­
dze; do ręki. Żyją oni na jej kar­
tach w  tej postać-., która przedzie 
do historii. N.e są tam bohaterami, 
min.strami, dyplomatami, poetami. 
Są zwykłymi, szarymi, ubranymi w 
liche płócienne drelichy —  żołnie­
rzami Pierwszej ArmiL Tej samej, 
która, dwa lata temu zatknęła biało- 
czerwony sztandar na murach pło­
nącego Berlina. AL. K.

zawiera 362 ilustracje, w tym 225 '■
fotografii, 110 rysunków. Opracowa- j 
ło ją kilkunasto znanych autorów, j 

Nie jest to recenzją, co napisałem 1 
o książce „Ludz e Pierwszej Armii". [ 
Trudno pisać recenzję o bajeczniej 
barwnej, napisanej w formie pasjo- i 
nujących nowsi i opowiadań hi- j 
storii odradzające; się Armii Pol- * 
skicj. Czas n's pokrył jej jeszcze 
pyłem zapomnienia to też cp.sywa- 
ne tu wydarzenia przeżywamy r« I 
zem z autoram’. Kto zaś zda'a był j 

od wypadków, rozgrywających się

słę —  kpt. Rabanowskiego. Oto syl­
wetka generała —  górnika —  Alek-
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W przyrodzie było przedwiośnie. 
Śnieg znikł, zostawiając na równin­
nych polach pomorskich postrzę­
pione skibami kałuże, posplatane ze 
sobą srebrną przędzą mokrych brózd.

W historii narodu polskiego była 
pełna wiosna. Od Wisły ku zacho­
dowi przeniosła się przez znękane o- 
kupacją ziemie polskie burza pioru­
nującej ofensywy, zmiotła z tych 
ziem prusackie robactwo. Rozcią­
gnięte nieprzerwaną linią od Bałty­
ku do Karpat dywizje Armii Czer­
wonej i dywizje 1 Armii Wojska Pol 
skiego, prące zwycięsko ku Odrze, 
przekroczyły granicę przedwrześnio- 
wą.

Przechodząca dziś już do historii i 
legendy I  Armia była wówczas ży­
wym organizmem, w którego pier­
siach pulsowało pół miliona serc. Jed 
nym z nieodłącznych jej organów 
była Szkoła Oficerska 1-ej Armii 
WP. Szkoła ta od chwdi sformowa­
nia się na ziemi zabużańskiej niemal 
krok w  krok posuwała się zawsze 
za swoją Macierzą. Do niej po wie­
dzę dowódcy i po gwiazdki przy­
chodzili w  omawianym tu okresie 
chłopcy, pachnący dymem procho­
wym, okurzeni‘ frontowym pyłem — 
bo przychodzili prosto z okopów. Nie 
rzadko mieli już medale i krzyże, a 
zawsze kieszeń wypchaną podzięko­
waniami za dzielny udział w  zdo­
byciu takiego, takiego, i jeszcze ta­
kiego itd  miasta. Z tych chłopców
po kilkumiesięcznym, intensywnym 
przeszkoleniu robili się oficerowie, 
których nie zbieram się tutaj chwa­
lić, bowiem pochwaliła ich już hi­
storia ustami Krajowej Rady Naro­
dowej.

Posuwanie się tej szkoły za fron­
tem odbywało się w  ten sposób, że 
do upatrzonego z góry, świeżo zdo­
bytego miasta, wyjeżdżała grupa ope 
racyjna w sile jednej kompanii pod­
chorążych, wybierała odpowiednie lo 
cum dla szkoły.

Jako grupa operacyjna Szkoły O- 
ficerskiej I Armii WP przyjeżdżamy 
do jednego ze świeżo zdobytych 
miast na Pomorzu, pachnących jesz 
cze frontem. Na ulicach, podwó­
rzach i ogródkach gęsto spotyka sę  
walecznych z łotewskiej dywizji 5 ł, 
którzy nie zdążyli uciec. Nie zdą­
żyli dlatego, że leżą. W mieście stoi 
jeszcze sztab I  Armii ł jednostki 
przysztabowe. Dwa dni przed tym 
niemieckie niedobitki z borów Tu­
cholskich chcąc przedrzeć się do 
swoich, napadli na miasto. Ale do­
stali w  skórę i w  zmniejszonym skła 
dzie czmychnęli znowu do lasu. W 
dwa ćL.i po naszym przyjezdzie 
sztab Armii ł jednostki przysztabo­
we siadają na maszyny i odjeżdżają 
na zachód. Front szyoKO posuwa mu 
się ku Odrze. Tylko Poznań zostaje 
w tyle, jak niedostępna wyspa, na 
której okrążeni Niemcy bronią się 
zaciekle.

W mieście zostaje zapasowy pułk 
piechoty, nie posiadający prawie żad 
nego uzbrojenia, oprócz broni ręcz­
nej, i my — uzbrojeni tak samo

Miasto jest znacznie zniszczone, a i 
wyludnione prawie zupełnie. Wtedy; 
jeszcze Niemcy byli przekonani, że; 
jest dokąd uciekać.

Drugiego dnia po odjeździe sztabu; 
Armii, dość późno wieczorem, wzy­
wa nas na pilną odprawę dowódca 
naszej grupy. Zbieramy się w jego 
pokoju przy lampie naftowej. Na sto 
le leży mapa. Podpułkownik jest 
wyraźnie zasępiony, ale opanowany. 
Czujemy coś niezwykłego...

— Siadajcie — rzekł krótko.
Usiedliśmy.
— Sytuacja jest taka: Okrążeni 

w Poznaniu Niemcy skupili całą si 
tę uderzenia na jeden odcinek, przer 
wali pozycje sowieckie i wyrwali się 
z okrążenia. Posuwają się w kierun­
ku północnym-północno-zachodnim, 
a więc na nas. Tutaj spodziewać się 
Ich należy przed świtem...

Siłami garnizonu, — mówił dalej,:
— zajmiemy obronę dookoła mia­
sta. Dwa plutony naszej kompanii 
pod dowództwem porucznika Dziadu 
ry zajmą obronę wsi Blankenfel- 
de, dwa pozostałe w folwarku na za­
chód od Blanlcenfelde. Oba oddziały 
posuwają się szosą do wsi Blen- 
kwitt, tam rozchodzą się — pierwszy

Przechodząca dziś do h is to r ii i  legendy I  Armio Polska, była wówczas żywym organizmem, w 
którego piersiach pulsowało pół m iliona serc.

Jednym z nieodłącznych je j organów była Szkoła Oficerska I ' Arm ii.Szkół a ta od chw ili sformo­
wania je j na ziemi zabużańskiej posuwała się za sicą Macierzą. P ie rs i podchorążych zdobiły coraz 

liczniejsze krzyże. Szlify oficerskie zdobywali w ogniu.

w lewo, drugi w  prawo. Broń wspo- j 
magającą otrzymacie —  jaką, w  te j. 
chwili jeszcze nie wiem. Pozostałe  ̂
punkty obrony obsadzą oddziały p u ł1 
ku zapasowego, i oddział, sformowa­
ny przez sowiecką komendę miasta. 
Moja kwatera tutaj. Łączność przez! 
gońców. Natychmiast po zajęciu o- 
brony przysłać szkic i meldunek. 
Zrozumiane?

—  Tak jestl

ło nam do uzbrojenia cztery działa 
z obsługą. Jedno z nich mogło strze 
lać celnie, dwa na oko, a czwarte 
głośno. Oprócz tego otrzymaliśmy 
trzy moździerze —  po dwie miny na 
każdy moździerz. Czy mogliśmy 
mieć żal z tego powodu, że pierwszo

— Utrzymać stałą łączność. Odmą 
szerować.

Pobiegliśmy do kompanii. Zrobi- ; 
liśmy alarm. W kilka chwil później 
maszerowaliśmy z karabinami, au- 
tometami i granatami — przeważnie 
zaczepnymi, w  kierunku wsi Blan­
kenfelde, położonej sześć kilometrów 
od miasta. Po przybyciu na miejsce 

: prędko rozpoznaliśmy teren i wyzna 
! czyli schroniska. Podchorążowie za- 
■ częli się okopywać. Wkrótce przyby-

ITADEUSZ TUŁ A SIE WICZ

rzędną broń l sprzęt posłano na 
p erwsze linie, do ofensywy, a w  na­
szym garnizonie zostały tylko ta­
kie zabytkowe eksponaty? Rzecz ja­
sna, że nie. Wiedzieliśmy przecież, 
że działa nie rosną w  łesie pod ja- 
łowcem.

Działa i moździerze szynką zaję­
ły stanowiska i byliśmy gotowi da 
stawienia oporu niemieckiemu kor­
pusowi i dwudziestu czterem czoł­
gom. Dowódca oddziałku krótko ob-

1 jaśnił chłopcom zadanie, 
j Nastrój był zupełnie dobry. Czy 
i myślicie, że nie zdawadśmy sobie 
sprawy z tego, co stałoby się z nami 
w tej tak nierównej walce? Nasza 

| wieś leżała przy szosie, oiegnącej w  
kierunku, z którego właśnie należa­
ło się spodziewać tych nieproszo­
nych gości. Pierwsze uderzenie spa­
dłoby za tym na nas. Albo czy sądzi 
cie, że zamieniliśmy się wszyscy w  
desperackich bohaterów, pragnących 
umrzeć heroicznie? Ależ nie! n!e! 
Każdemu z nas właśnie wtedy naj­
bardziej chciało się żyć. Ale to wca 

! le nie znaczy, że nie byliśmy zde­
cydowani podjąć walkę.

Ale oprócz wszystkich innych u- 
czuć przeżyliśmy wtedy w maleń­
kim skrócie ‘o. co naród polski prze 
żywał przez całe lata potwornej o- 
kupacji. Modlitewną nadzieję na 
Armię Czerwoną.

Chłopcy poszli uzupełniać swo­
je stanowiska ogniowe. Trzeba było 
przeprowadzić wywiad na przedpo­
lu. Szaleńczo ryzykancki zawsze pod 
chorąży Gaweł wyrwał się do tego 
bez wahania. Foszedł naprzód, a za 
nim ppor. Zawadzki z drugim pod­
chorążym. Oficerowie chodzili 
wzdłuż pozycji, sprawdzając stano- 1  

wiska, poprawiając. Robiło się coraz I 
chłodniej. We wsi, która była za na i 
mi, w  odległości około stu metrów | 
od nas nęciły kusząco jakieś słabo j 
oświetlone okna.

Dowódca oddziałku popatrzył na j 
ta okna i uległ pokusie.

—  No, do świtu jeszcze daleko, a 
my obronę mamy gotową, —  stwier­
dził z udaną dumą. —  Chłopcy jesz­
cze rozgrzewają się kopaniem, ale 
my pomarzliśmy. Sądzę, że temu kor 
pusowi i dwudziestu czterem czoł­
gom nic się nie stanie, jeśli my ogrze 
jemy się trochę w  jakiej izbie. Napi­
szemy przy tym uczciwie meldunek, 
zrobimy szkic na czysto...

Wszyscy byliśmy za tym. Dwóch 
oficerów zostało na pozycjach, pozo­
stali w  liczbie czterech skierowali­
śmy się ku tym ponętnym oknom. 
Postukaliśmy do drzwi. Przez nie­
wielką sień w e sz liśm y  do obszernej 
izby, oświetlonej nikłym świateł­
kiem lampy naftowej. Na dwóch 
łóżkach ciasno ułożeni spali ludzie, 
na kanapie spali ludzie, na podłodze 
spali ludzie. Tylko przy drzwiach by 
ło trochę miejsca i wąskie przejście 

! do następnych drzwi.
— Guten Abend.. — mruknął nie

'Plerwól pionierzy
Trudno się dziś pogodzić z myśJą, 

że zaledwie dwa lata upłynęły od 
czasu gdy pierwsze szeregi p;on:e- 
rów polskich weszły do miasta, aże­
by objąć nad nim władzę admini­
stracyjną. Czasy te w  Hiegu wypad- 
;ków należą dziś do dalekich już 
! wspomnień. Wrocław z maja 1947 
; jakże daleki jest od Wrocławia z te- 
igo historycznego maja 1945 roku.

Dla kogoś, stale obserwującego od 
| samego początku rozwijające się 
polskie życie w  mieście, zmiany te 
są niedostrzegalne. Poproś tu nie wi­
dzi ich dlatego, że sam w  nich tkwi 
ii sam współdziała w  ich powstawa­
niu. Ale już dla kogoś, kto choćby 

i  po roku przyjechał do miasta są o- 
jne widoczne i rzucające się w  oczy.

Niewątpliwie, nazewnątrz zmian 
imało. Ogrom ruin przygniata dziś,
i  tak samo jak przed dwoma laty. 
; Tu i ówdzie tylko zaleczone, cza- 
jsem powierzchownie, rany nie mo­
gą z dnia na dzień zmienić oblicza 

i  miasta. Lecz o ile przed dwoma 
ilaty było ono na wewnątrz martwe, 
i dziś pulsuje życiem, jest jak rekon- 
iwalescent, który po długiej chorobie 
| wyszedł na świat i odczuwa piękno 
j życia. Wrocław żyje, odradza się, a

równocześnie przeradza się w  mia­
sto zupełnie nowe, o innych założe­
niach i innym charakterze.

Gdy przed dwoma laty mała grup 
ka Polaków przybyła do Wrocławia, 
miasto nie tylko wydawało się, ale i 
było zupełnie martwe. Nikomu na­
wet na myśl nie-przychodziło wów­
czas, że będzie ono już za dwa lata 
takie, jakim jest dziś.

Przerażał ogrom zniszczenia, za­
trważała ilość niemieckich mieszkań 
ców. Olbrzymie też były zadania.

Dziś łatwo jest krytykować, dla­
czego tego czy owego nie zrobiono. 
Wówczas usiłowano zrobić przynaj­
mniej to, co w  danych warunkach 
można było zrobić. Nie badano, czy 
dobrze czy źle, jedynie dążono do 
wykonania pewnej pracy, zdając 
sobie dobrze sprawę z tego, że jeże- 
nawet coś nie jest zrobione dobrze, 
to na poprawę jest czas później.

Zaczęła się więc ta praca, w  wa­
runkach czasem tak trudnych, że 
dziś naprawdę dziwić się należy, jak 
ci pierwsi chcieli w  ogóle pracować. 
Jakie cele mieli przed sobą, jaki 
ogień w  nich płonął? A  jednak wi­
dać, że ogień ten był silny, a cele

wzniosłe, jeżeli potrafili nie tylko; 
wytrwać, ale i pozostać. i

Tak się złożyło, że później okre-i 
ślenie „pionier" wywoływało zna-j 
czący uśmiech na wielu ustach. I mo; 
że słusznie, lecz tylko w  stosunku j 
do takich pionierów, którzy przy-; 
szli tu i równie szybko odeszli. Zo- i 
stali ci, którzy dziś jeszcze z dumą; 
mówią o sobie „jesteśmy pioniera-; 
mi“. Nie jest ich wielu. Wniknęli; 
w  tłum i obecnie każdy na swym odj 
cinku pracy wnosi swój wkład w ; 
odbudowę miasta, które stało sięj 
ich miastem. Pokochali to miasto,: 
które własnymi rękami ratowali odj 
ognia, w  którym głód i choroba niej 
były im obce. To miasto jest ich ij 
ich już pozostanie.

Dlatego dziś, gdy po dwu latach j 
wracamy myślą do chwili, w  któ-l 
rej to miasto zaczęło żyć polskością,! 
nie możemy zapomnieć, jak wiele! 
zawdzięczamy pierwszym pionierom.; 
Założyli oni silne podwaliny pod to. i 
co dziś już jest.

Przyszli następni, przyjdą jeszcze! 
dalsi by budować i tworzyć. Dla; 
nich i innych, niech ci pierwsi będą! 
wzorem, niech ich ożywia ten sam 
ogień, który płonął w  ich sercach.

dbale któryś z nas.
— Dobry wiecór... Proszę I pro­

szę...
— Co? Polacy?! —  wykrzyknęli­

śmy kwartetem.
—  Polacy, Polacy... —  rozległo się

ze wszystkich stron.
I  zrobił się mały szum. Okazało się. 

że nikt nie spał, tylko wszyscy uda­
wali śpiących, bo nie ‘ w.edzieli, ja­
kie licho garnie się do ich kryjówki 
A  teraz rozgadali się.

Najwymowniejszy był gospodarz. 
Siedział na swoich trzydziestu hek­
tarach od dziada-pradziada i ani na 
chwilę nie przestawał czuć się Po­
lakiem. Wyjął z kieszeni i pokazy­
wał nam przyniszczoną legitymację 
jakiegoś „Związku Polaków w Niem 
czech“ , czy „Zachodniego Związku 
Polaków". Opowiadał, że w trzydzie­
stym dziewiątym roku. kiedy zaczę­
ły się szczególnie ostre prześtodowa- 
nia Polaków, związek ten zakonspi­
rował się, legitymację trzeba oyło 
skrętnie zachować. A  teraz wydobył 
ją z ukrycia, bo już prześladowcy nie 
było.

Reszta nocy zeszła nam bardzo
szybko. Zmienialiśmy się kilkakrot­
nie, a przed brzaskiem wyszliśmy 
wszyscy na pozycje.

Posłaliśmy jeszcze raz wywiad na 
przedpole. Wywiad nie przyniósł nic 
nowego. Było rzeczą jasną, te ‘ eśli 
nawet dotrą do nas to nie w sile 
jednego korpusu 1 dvuidziestu czte­
rech czołgów.

Kiedy dzień ostatecznie rozpędzi! 
mroki, strzelanina ucichfa Potowi! 
się „kukuruźnik" który długo a- 
tał nad samymi wierzchołkami sosen 
pobliskiego lasu, szperaL po prostu 
między drzewami, a pozniei odleciał 
na południe. To ostatecznie potwier­
dziło słuszność naszych przypusz­
czeń. Nie spotka nas zaszczyt roz­
gromienia korpusu n.enueck.ega i 
dwudziestu czterech czołgow. bo 
ktoś już to zrobił.

Ale rozkazu o powrocie do miasta 
jeszcze nie było.

Tak zakończyło się p.erwsze spot­
kanie z „autochtonami". Wtedy oczy 
wiście nie przedstaw ałem sobie na 
wet, że tak będzie się ich nazywać. 
Nie przedstawiałem sob-e również, 
że ktokolwiek zdobędzie się na za­
przeczenie naszego prawa do Dich. 
Anglia była nim tik  przyjazna, A - 
meryka była rooseveitowska...

Takich znajomości zawarłem póź­
niej dużo. Nie sposób wszystkie spa­
miętać.

Nigdy nie zapomnę dzielnego soł­
tysi, ze wsi, położonej za Bianken- 
felde. Był to typowy polski gospo­
darz i miał żonę typową polską go­
spodynię. Dzieci już nie mówiły po 
polsku. Dwie starsze córki już nie 
ze skupioną, lecz po prostu z na­
prężoną uwagą słuchały, gdy się do 
nich mówiło, ale odpowiadały z za­
żenowaniem po niemiecku. Dla otóa 
w tej chwili bvło to tragedią. To 
też z zacięciem zrewanżował się, 
dwunastoletnim synem. Przyprowa- 

: dził go do pokoju, zapytał:
— Jak się nazywosz?
Chłopak poczerwieniał i powie- 

idztoł.
— Jan Ticnoeki.
— Cichocki... — dyskretnie poprą 

: wił ojciec. — A  Te loot jezdeś stary?
— Dwanoście...
— A  kiedy jesteś urodzony?
— Dwaidwadziestego Jij»ca czy- 

: ciziestego czeciego roku—
Ojciec popatrz/ł na nnie z taką du 

;mą. jakby jego dwunastoletnia lato- 
: rośli conajmniej po jaraczowsku za­
deklamowała hyła całego „Pana Ta­
deusza" na pamięć Ojciec zaczął 
skarży się z goryczą, jak to trudno 
było i coraz trudniej zachować u 
; dziecka polską mowę. Jak to hitle- 
irowcy coraz bardziej ze skóry wy­
razili, ażeby polskim dzieciom ode­
brać język ojczysty

— Jo sie nieroz mortwiłem, te Jak 
; my starzy będziemy umarci, to już 
i polsko mowa tutaj nie ostanie Te- 
jroz ale to już wszystko w  ordynka 
Ibedzie— roześmiał się szeroko 1 z uf- 
inością zajrzał mi w oczy.
i W ten zupełnie prosty sposób wy- 
!raził cały skomplikowany splot u- 
iczuć, jakie kojarzyły się w  umyśle.
= Cała Polska zestoła wyzwolona do 
jpiero wtedy, kiedy n»d Odrą i Nysą 
i nasz żołnierz objął straż graniczną.
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